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Rząd p. Bartla
W  niedzielę p. prezydent Rzplitej dekretem 

datowanym ze Spały zamianował rząd. De­
kret brzmi:

„Do Pana prof. Dr. Kazimierza Bartla we 
Lwowie: Mianuję Pana prezesem Rady mini­
strów. Równocześnie na wniosek pański mia­
nuję:

p. Henryka Józewskiego, wojewodę wołyń­
skiego, ministrem spraw wewnętrznych;

p. Augusta Zaleskiego, ministrem spraw za­
granicznych;

marszałka Józefa Piłsudskiego, ministrem 
spraw wojskowych;

dra Sławomira Czerwińskiego, ministrem 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego; 

inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, ministrem
przemysłu i handlu;

inż. Alfonsa Kiihna, ministrem komunikacji; 
prof. dr. Maksymiliana Matakiewicza, mini­

strem robót publicznych;
p. Aleksandra Prystora, ministrem pracy i

opieki społecznej;
prof. Dr. Witolda Staniewicza, ministrem 

reform rolnych;
inż. Ignacego Boernera, ministrem poczt i te­

legrafów;
oraz poruczam kierownictwo: 
ministerstwa skarbu: Ignacemu Matuszew­

skiemu, posłowi nadzwyczajnemu i ministrowi 
pełnomocnemu Rzeczypospolitej przy królew- 
.iuiłi łZaiizie węg«ersŁkn;'

ministerstwa sprawiedliwości: Feliksowi 
Dutkiewiczowi, prezesowi sądu apelacyjnego;

ministerstwa rolnictwa: Wiktorowi Leśniew­
skiemu, podsekretarzowi stanu w ministerstwie
rolnictwa.

Zaprzysiężenie nowego rządu odbędzie się 
we wtorek 31 stycznia o l w południe na Zam­
ku. Urzędowanie w prezydium Rady mini­
strów p. Bartel objął już w poniedziałek.

Jak z powyższej listy widać, zmiana nastą­
piła w czterech ministerstwach: spraw we­
wnętrznych za gen. Skladkowskiego, sprawie­
dliwości za Cara, robót publicznych za Mora- 
czewskiego i rolnictwa za Niezabytowskiego. 
Gabinet ten nie jest — technicznie mówiąc — 
kompletny, gdyż ma aż trzech kierowników. 
Uderzającem jest, że p. Matuszewski nadal po­
został tylko kierownikiem ministerstwa skar­
bu, przyczem — przyszłość jest nieznana! — 
zachowuje sobie możliwość powrotu do dyplo­
macji.

P. premjer Bartel w swych rozlicznych kon­
ferencjach i wywiadach dawał do zrozumienia, 
że misja jego jest — jak się dosłownie wyra­
ził — pacyfikacyjną, tj. ma na celu doprowa­
dzenie do pokoju między rządem a Sejmem. 
Pozostając wierny „hasłu“ sanacyjnemu, że na­
leży zwalczać t. zw. sejmowładztwo, nie my­
śli o zwężeniu praw Sejmu, nie odmawia mu 
prawa kontroli, nie chce w drodze interpreta- 
cyj itd. ograniczać czasu jego pracy. Pomysły, 
w porównaniu z tern, co dotychczas na tern 
polu się działo, piękne i dla obu stron zbc.wien? 
ne.

Jakież dowody dał p. Bartel, że nie szermuje 
tylko słowami, lecz i czynami chce dowieść, że 
mówi szczerze? Druga strona: Sejm dał chyba 
dość dowodów, że swój stosunek do rządu sta­
wia na platformie rzeczowej. Słowa wypowie­
dziane na konferencjach u p. prezydenta Rze­
czypospolitej, jednomyślne oświadczenie goto­

wości przystąpienia do problemu konstytucyj­
nego, rzeczowa praca nad budżetem — to są 
chyba w tak krótkim czasie wystarczające 
wskazówki, że Sejm na walkę dla walki iść 
nie chce, że broniąc swych praw, nie ma za­
miaru atakować czy nawet uszczuplać cu­
dzych.

Natomiast p. Bartel? „Oczyścił" swój gabi­
net z ministrów, którzy byli czy uważani byli 
za główną przeszkodę w ustaleniu normalnych 
stosunków między Sejmem a rządem; usunął 
pp. Skladkowskiego, Cara i Moraczewskiego 
— osoba p. Niezabytowskiego jest wszystkim 
obojętna — którzy, wedle wyrażenia jednego 
z pism sanacyjnych, swojem zachowaniem się, 
swojemi słowami i artykułami drażnili Sejm 
czy poszczególne stronnictwa. A więc, można- 
by twierdzić, sanacja przecież zrobiła jakieś 
ustępstwo? Przecież zdecydowała się na re­
spektowanie bodaj w 25% uchwały sejmowej 
wyrażającej poprzedniemu rządowi wotum nie­
ufności? Zeszła z dumnego stanowiska, że rząd 
nie jest wcale zależny od Sejmu, że kto inny 
powołuje i odwołuje ministrów niezależnie od 
życzeń Sejmu.

Trzeba być bard«c skromnym, przez dotych_ 
czasowy stan rzeczy do wielkiej skromności 
doprowadzonym politykiem, aby na powyższe 
pytania dać odpowiedź potakującą. Bo o co — 
przypominamy poraź setny — szła walka? Je­
żeli sanacja twierdziła, że walczy z sejmo- 
władztwem, to Sejm twierdził i czynami do­
wiódł, że walczy z sanacją jako systemem 
wrogim demokracji, wnogim Sejmowi jako 
wyobrazicielowi demokracji, wrogim ludowi 
jako mocodawcy tego Sejmu. O to szła walka, 
ale nie o Hego czy tamtego ministra, którzy 
każdy z osobna i wszyscy razem są nam jako 
ludzie zupełnie obojętni, ale którym dobrze 
przypatrzeć się musitny, gdy występują jako 
zespół rządzący.

Z tego wychodząc założenia, należy ogląd­
nąć rząd p. Bartla z tego punktu widzenia, czy 
czyni on zadość powyższym dezyderatom. 
Przed kilku, dniami pisaliśmy, że metody rzą­
dzenia p. Bartla będą odmienne od „pułkow- 
nikowskich*1, że jako zwolennik parlamentary­
zmu przeciw Sejmowi rządzić nie będzie. Pod­
trzymujemy te twierdzenia i po zapoznaniu się 
ze składem nowego rządu; jesteśmy dalej zda­
nia, że p. Bartel przeciw Sejmowi rządzić nie 
będzie — może nietyle z szacunku dla niego, 
ile z nabranego ostatnio doświadczenia, że 
przeciw Sejmowi rządzić nie może. Ale misja 
rządu nie wyczerpuje się na tein, że nie będzie 
on jawnie pomiatał Sejmem i jego uchwałami, 
lecz polega na tern, czy rząd ten chce i jest 
w stanie wytworzyć stosunki umożliwiające i 
obu stronom zgodną współpracę. To byłoby i 
miało rzekomo być sensem misji p. Bartla, ce­
lem jego rządu.

Czy ten warunek zaistniał? Czy ogłoszoir, 
skład rządu umożliwia współpracę z Sejmem? 
Kategorycznie odpowiadamy: nie! Przefle- 
wszystkiem rzecz kardynalna: nic się nic 
zmieniło, mimo zmiany co do czterech tek; nic 
się nie zmieniło, ponieważ — słowa p. Bartla

— marszałek Piłsudski pozostaje tą rzeczywi­
stością, która decyduje, podczas gdy premjer 
stawia „warunki44 i — podpisuje. W tern wła­
śnie leży nasze zapatrywanie, że niema naj­
mniejszej zmiany w systemie; że pp. Józewski, 
Dutkiewicz i Matakiewicz nie są wcale gwa­
rancją, że szuka się prawdziwej współpracy 
z Sejmem.

Nie chodzi absolutnie o p. Prystora a tem- 
mniej o p. Boernera, o których fama głosi, że 
z ich powodu w szeregach PPS panuje nieza­
dowolenie, nawet rozgoryczenie itd. Przeds- 
wszystkiem p. Prystor w gabinecie p. Swital- 
skiego i tenże p. Prystor w gabinecie p. Bartla 
to tasama osoba, ale inna metoda pracy, inne
— powiedzmy — użycie ręki np. nietylko do 
podpisywania dekretów rozwiązujących autono 
miczne zarządy Kas chorych. Powtóre — nie 
znają PPS i jej polityki ci, którzy sobie wy­
obrażają a jej imputują, że może ona swój sto­
sunek do rządów ustalić z punktu widzenia 
sympatji lub antypaitji do jednego człowieka, 
będącego jedną czternastą częścią zespołu mi­
nisterialnego. PPS jest zbyt wielkiem stron­
nictwem, zbyt wiele interesów o znaczeniu o- 
gólnem ma pod swą pieczą, aby mogła swój 
stosunek do rządu ująć na jednym tylko — 
choć ważnym — odcinku: na walce o samo­
dzielność ubezpieczenia społecznego. To są 
rzeczywiście marzenia albo pragnienia niedoj­
rzałych głów, które na politykę PPS pozosta­
ną bez wpływu taksamo, jakby pozostała np. 
nieobecność p. Prystora w rządzie.

Powtarzamy: nie uważamy rządu p. Bartla 
za o wiele lepsze Wydanie niż niem był rząd 
poprzedni. P. Bartel od kwietnia do grudnia, 
nie zajmował się — jak twierdził — sprawami 
politycznemi, przeoczył, że istota i pole walki 
w ciągu tych kilku miesięcy zmieniły swą po­
stać; że walka Sejmu nie toczy się o ludzi ale 
o  zasady rządzenia, a te — chyba p. Bartel 
najlepszym tego jest świadkiem — przez skład 
i sposób powstania jego rządu nie uległy zmia­
nie.

Staliśmy dotychczas w walce i będziemy 
dalej w niej stać. Jak dotychozas prowadzi­
liśmy walkę rzeczowemi metodami dla rzeczo­
wych celów, tak ją będziemy dalej prowadzić. 
W rządzie p. Bartla nie widzimy zmiany — 
bodaj jej zapoczątkowania — systemu, a temu 
systemowi wypowiedzieliśmy walkę i nie ma­
my powodu jej wstrzymać czy przerwać. „Po­
kój boży“ nie może mieć zastosowania tylko 
dla jednej strony; nie można wymagać dobrej 
woli od jednej strony, podczas gdy druga zło­
żyła dowód, że jej nie posiada.

— o o o  -

Życiorysy nowych ministrów
Minister spraw wewnętrznych Henryk Józewski 

•’rodził się w Kijowie w 1892 r. Szkoły średnie oraz 
>;udja matematyczne ukończył na wszechnicy ki- 

wskiej. W 1914 roku stanął na czele filareckiej 
rsanizacji młodzieży postępowo-niepodległościo- 
. ci. W grudniu 1914 r. objął komendę naczelną III 

okręgu POW. Podczas całej wojny światowej prą­
ci wał w POW, a w 1919 r. objął ponownie ko­
mendę naczelną po majorze Wiktorze Czarnockim. 
Z początkiem 1920 r. przybył do kraju i brał czyn- 

| ny udział w realizacji akcji polsko-ukraińskiej. — 
| W latach 1921 do 1926 żadnego oficjalnego stano- 
! wiska nie piastował. W maju 1926 r. powołany zo- 
| stał na członka gabinetu przy prezesie Rady mini-
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sfcrów, a po wyjeździe szefa tego gabinetu dr. W a­
cława Grzybowskiego, objął kierownictwo gabinetu 
premiera. W 1928 r. mianowany został wojewodą 
wołyńskim, którą to godność piastował do ostat­
niej chwili.

Kierownik ministerstwa rolnictwa Wiktor Leś­
niewski urodził się 23 grudnia 1886 r. w W arsza­
wie. Wykształcenie średnie otrzymał w gimnazjum 
fiłologicznem w Warszawie. Biorąc czynny udział 
w  ówczesnem oświatowem i politycznem życiu 
młodzieży szkolnej, jako członek, a następnie przez 
czas dłuższy kierownik tajnej organizacji samo­
kształceniowej, był jednym z organizatorów straj­
ku szkolnego. Wyszedłszy z VIII klasy gimnazjal­
nej, wskutek wypadków 1905 roku, p. Leśniewski 
zdał jako eksternista egzamin dojrzałości w gim­
nazjum generała Chrzanowskiego w Warszawie, 
poczem odbył studja prawnicze na uniwersytecie 
petersburskim. Do służby państwowej wstąpił w 
kwietniu 1917 r., obejmując stanowisko referenta 
prawnego w komisji handlowej departamentu spo­
łecznego w b. tymczasowej Radzie Stanu. Z chwilą 
skasowania tego departamentu p. Leśniewski prze­
szedł na służbę do ministerstwa rolnictwa, w któ- 
rem aż do obecnej chwili bez przerwy pracuje od 
r. 1928 na stanowisku wiceministra.

Minister robót publicznych dr. in. Maksymilian 
August Antoni Matakiewicz urodził się 27 czerwca 
1875 r. w Niepołomicach. Szkoły powszechne j śre­
dnie ukończył w Krakowie, studja zaś techniczne 
na politechnice lwowskiej, gdzie uzyskał stopień 
doktora nauk technicznych. Był asystentem-kon- 
struktorem przy katedrze budownictwa wodnego 
politechniki. Od 1900 r. pełnił służbę inżyniera w 
byłem galicyjskiem namiestnictwie, gdzie prowa­
dził sekcję hydro-metryczną dla studiów przy re ­
gulacji rzek. Budował port na Wiśle w Nadbrzeziu, 
a następnie projektował i budował wodociągi w 
Tarnowie. W 1908 r. mianowany został profesorem 
zwyczajnym politechniki lwowskiej. W 1911 r. pro­
fesorem zwyczajnym budownictwa wodnego na 
wydziale inżynierii politechniki lwowskiej. Członek 
Rady miejskiej we Lwowie, był pierwszym zastęp­
cą komisarza rządu miasta Lwowa. W latach 1910 
do 1913 był dziekanem wydziału inżynierii na po­
litechnice lwowskiej. W roku akademickim 1919/20 
był pierwszym rektorem politechniki lwowskiej w 
Polsce odrodzonej.
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Gospodarka państwowa w ostatnim miesiącu 
rządów p. Switaiskiego

Miesiąc listopad można uważać za ostatni w cza­
sie rządów poprzedniego gabinetu. Dnia 7 grudnia 
rząd ten poddał się do dymisji i sprawował władzę 
przez grudzień tylko prowizorycznie, — nie mógł 
więc robić planów na przyszłość, ani zmieniać cze­
gokolwiek w układzie politycznym i gospodar­
czym.

Ten ostatni miesiąc wykazał, jak źle gospodaro­
wano, jak bez przewidywania układano budżet i 
jak on nie odpowiedział rzeczywistości. W miesią­
cu tym dochody państwa wynosiły 239 milionów 
złotych, o  8 milionów mniej niż w tym samym mie­
siącu 1928 r. Jeżeli się zważy, że budżet na r. 1929 
jest o 263 miliony wyższy od budżetu na rok 1928, 
powstaje pytanie, z jakiego źródła pokryje się spo­
dziewaną nadwyżkę wydatków, jeżeli dochody ma 
leją.

Stan ten może się w przyszłym roku jeszcze 
pogorszyć, jeżeli się uwzględni, że przed skarbem 
państwa stoją dwa wydatki obliczone na 200 mi­
lionów,, mianowicie podwyżka — w najskromniej­
szych granicach — płac urzędniczych i zapowie­
dziane obniżenie podatku przemysłowego (obro­
towego). Z czego załata się dziurę w budżecie, 
kiedy dochody się zmniejszają, wydatki zaś — 

.względnie ubytki — rosną? Jeżeli przewidywany 
wzrost dochodów — wedle zapowiedzi przy wno­
szeniu budżetu na 1929/30 — o 5 procent w rze­
czywistości wynosi ty lko-1 procent, to gdzie ta 
zachwalana elastyczność, rozciągliwość i t. d. bu­
dżetu, które ówczesny minister skarbu p. Czecho­
wicz podnoś!! i które sanacja sła,wiła jako swą 
wielką zasługę?

Sytuację pogarsza jeszcze fakt kurczenia się. do-

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości Feliks 
Dutkiewicz urodził się w Lublinie w  1872 r. Po 
ukończeniu gimnazjum w 1892 r., wstąpił na wy­
dział prawa uniwersytetu warszawskiego. W dru­
gim Toku studjów został zesłany do gubernji Ufim- 
skiej za udział w manifestacji na ulicach Warsza­
wy, urządzonej z okazji rocznicy powstania Kiliń­
skiego. W 1895 r. rozpoczyna ponownie studja na 
uniwersytecie w  Dorpacie, gdzie bierze czynny u- 
dzial w „Oświacie", stowarzyszeniu młodzieży po­
stępowej. — Za kolpartarz pierwszego pisma PPS 
„Przedświt" został wtrącony do cytadeli, a  następ­
nie deportowany do wschodniej Syberji. Ze wzglę­
du na brak sil prawniczych na Syberji, zapropono­
wano mu objęcie służby w jednej z kanoelaryj są­
dowych. Jednocześnie pozwolono mu na zdawanie 
egzaminów państwowych bez dopuszczenia wszak­
że do studjów na uniwersytecie. Od roku 1904 zaj­
mował kolejno stanowiska: sędziego śledczego w 
Irkucku, sędziego pokoju w  Krasnojarsku. Rewo­
lucja rosyjska w 1917 r. zastała go na stanowisku 
sędziego śledczego w Kiszyniewie. Tu został w y­
brany na członka do Rady miejskiej, a następnie 
naczelnikiem milicji. Jako poseł z ramienia ludności 
polskiej do sejmu besaribskiego, odegra! wybitną 
rolę w dziele utrzymania ładu w wyzwalającej się 
BesarabjL Za usługi, położone dla sprawy unieza­
leżnienia się tego kraju i przyłączenia go do Ru- 
munji, został przez naród rumuński nagrodzony 
przydzieleniem mu 50 ha ziemi na własność. Był 
on jedynym posłem mniejszościowym, który glo­
sował za przyłączeniem Besarabji do Rumunii. Po 
powrocie w 1918 r. do kraju obejmuje stanowisko 
wiceprezesa sądu okręgowego w Warszawie. W 
tym samym czasie zostaje delegowany na kresy 
wschodnie, jako szef sekcji sprawiedliwości. W r. 
1920 zostaje mianowany wiceprezesem sądu ape­
lacyjnego w Warszawie. W tym samym czasie peł­
ni funkcje przewodniczącego komisji oszczędno­
ściowej w ministerstwie sprawiedliwości, a nastę­
pnie komisarza oszczędnościowego. W 1924 roku 
w gabinecie' Władysława Grabskiego został mia­
nowany podsekretarzem stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Wkrótce jednak obejmuje z 
powrotem stanowisko wiceprezesa sądu apelacyj­
nego w Warszawie, na którcm pozostawał do sty­
cznia 1929 r., kiedy został zamianowany prezesem 
tego sądu.

j chodów z monopolów państwowych. W Iistopa- 
, dzie br. monopole przyniosły o 7.2 milionów mniej 

niż prżewidywano. Wiadomo, że monopole: tyto­
niowy, spirytusowy, solny i t. d., rząd uważa za 
najlepsze, bo niezależnie od uchwal sejmowych, 
źródło dochodów, mogąc je w każdej chwili pro- 
stem zarządzeniem podnosić. Rząd robi też z tego 
prawa obszerny użytek (ostatnio podwyższono ce­
nę soli), a mimo to, zamiast wyższych, monopole
dają niższe doohody.

Czy wobec tej niezgodności preliminarzy z rze­
czywistością można uważać, że obecnie będący w 
obradach komisji budżet nie przyniesie jakich nie­
spodzianek? Były i obecny kierownik minister­
stwa skarbu, wygłaszając swe expose dnia 5 gru­
dnia w Sejmie, wykazał szczególny optymizm na 
punkcie swego preliminarza. Obecny szei rządu p. 
Bartel w jesieni ubiegłego roku solidaryzował się 
z optymizmem ówczesnego ministra skarbu p. Cze­
chowicza — a tymczasem w ciągu minionego roku 
depresja gospodarcza jeszcze wzrosła i — co nie­
jednokrotnie wykazywaliśmy — niema widoków, 
aby tak Tychło nastąpiła zmiana na lepsze. Społe­
czeństwo, wszystkie stany i zawody, ledwo dyszą, 
a tymczasem państwo przez swych włodarzy ra­
dzi mu zacisnąć pasa, samo nie myśląc o zastoso­
waniu tej mądrej rady.

Długo jeszcze państwo będzie pokutowało za 
„szeroki giest" rządu p. Świtalskiego, nie liczący 
się z faktami, traktujący zjawiska gospodarcze z 
punktu widzenia żołnierskiego. Sejm, mając obraz 
przyszłej gospodarki w robocie, będzie miał nieje­
den błąd do naprawienia, niejednemu złu do zapo­
bieżenia.

wiadomości poutacznc
—O

POSEŁ KNOLL WEZWANY DO WARSZAWY
Poseł polski w Berlinie Knoll wyjechał do War­

szawy, wezwany przez ministra Zaleskiego w 
sprawach związanych z  urzędowaniem poselstwa

DELEGACJA NIEMIECKA DO HAGI 
BEZ SCHACHTA

Na sobotniem posiedzeniu niemieckiej Rady ga­
binetowej, w której uczestniczył prezydent Banku 
Rzeszy dr. Schacht, zapadła ostateczna decyzja w 
sprawie wyboru członków delegacji niemieckiej aa 
konferencję haską. W skład delegacji niemieckiej, 
na której czele stoi minister spraw zagranicznych 
dr. Curtius, weszli jako delegaci główni: minister 
finansów dr. Moldenhauer i minister gospodarki 
Robert Schmidt (soc.). Pólitrzędowo wyjaśniają, 
iż zarzut, jakoby rząd Rzeszy sprzeciwia! się wy­
jazdowi Schachta do Hagi, jest nieuzasadniony. 
Rząd Rzeszy wielokrotnie z naciskiem zwracał 
się do dr. Schachta, aby przyjął mandat jednego 
z głównych członków delegacji niemieckiej,- proś­
by te jednak dr. Schacht odrzucił.

OBAWY FRANCUSKIE 
PRZED FLOTA NIEMIECKA

Były francuski prezes Rady ministrów Herriot 
zamieszcza w  „Neue FTCie Presse" artykuł w 
sprawie rozbrojenia na morzu. Herriot zaznacza, 
że nawet najbardziej pokojowo usposobione koła 
francuskie zaniepokojone są odbudową floty nie­
mieckiej, na którą się w  niedługim czasie zanosi. 
Na podstawie traktatu wersalskiego mogą Niemcy 
wybudować 6 krążowników bez ograniczenia ilo­
ści armat, podczas gdy dla Francji ustaliła kon­
ferencja waszyngtońska kaliber 8 calowy, czyK 
20.3 cm. Nowe niemieckie pancerniki będą miały 
armaty kalibru 280 mm, a przy 8 motorach Diesla 
będą posiadały 50.000 HP. W  ten sposób będą do­
tychczasowe krążowniki francuskie przestarzałe, 
a nawet krążowniki angielskie i amerykańskie bę­
dą zagrożone. Sześć pancerników tego typu nie 
będzie tylko miało za zadanie odbywanie wycie­
czek po Bałtyku. Delegaci na konferencję londyń­
ską niechaj sobie uprzytomnia, że Rosja sowiecka 
będzie mogła zamówić sobie w  Niemczech bez 
żadnych przeszkód podobne okręty wojenne.

N O W Y  A M B A S A D O R  AM ERYKAŃSK I 
W  BE R L IN IE

Z N. Jorku donoszą, że rząd amerykański desy^ 
gnował na następcę ambasadora amerykańskiego 
w  Berlinie Shurmana Fr. Moseley Sackette, repu­
blikańskiego senatora stanu Kentucky. Jest on jed­
nym z bliskich przyjaciół prezydent Hoovera i w 
czasie wojny organizował wspólnie z prezyden­
tem aprowizację kraju. Sackette należy do pierw­
szorzędnych znawców spraw finansowych. 

STALIN CHORY NA MANJĘ PRZEŚLADOWCZA
Z kół kierowniczych sowietów przedostają sie 

głuche wieści o  straszliwej manji prześladowaczej 
Stalina. Stalin na posiedzeniu kolegjum GPU zażą­
dał wznowienia teroru i stosowania go nawet do 
członków partii. Wieści te znajdują potwierdze­
nie w  coraz częściej pojawiających się na łamach 
prasy sowieckiej wzmiankach o „przedwczesnej 
tragicznej śmierci" różnych członków partii. Obec­
nie najbliższe otoczenie Stalina stanowią wybitni 
czekiści z Menżyńskim na czele. Na prowincji GPU 
wznowiło ostrą walkę z „kułakami" 1 „byłymi bia­
łogwardzistami". Nad Donem i na Kubaniu od­
działy GPU toczą formalne walki z stanicami ko- 
zackięmi, przyczem stosowany jest ogień karabi­
nów maszynowych, bombardowanie z aeroplanów’ 
a nawet używane są gazy trujące. GPU stosuje 
te środki w okręgach sprzeciwiających się kolek­
tywizacji gospodarstw wiejskich.

WOJSKA SOWIECKIE OPUSZCZAJĄ 
MANDŻUR JĘ

Zgodnie z protokołem sowiecko-chińskim, pod­
pisanym w  Chabarowsku, dowództwo armii so­
wieckiej na Dalekim Wschodzie wydało wojskom 
rozkaz wycofania się.

WALKA INDYJ O SAMODZIELNOŚĆ ■
Agencja Reutera donosi z Lahore o otwarciu na­

rodowego kongresu indyjskiego. Przewodniczący 
'kongresu Jawaharla Nehru wygłosił przemówie­
nie, w którem nazwał się socjalistą republikań­
skim i domagał się całkowitej niepodległości na­
rodowej Indyj oraz wezwał do natychmiastowego 
bojkotu instytucyj ustawodawczych w Indjach pod 
hasłem niepłacenia podatków. Statut dominialny 
Nahru nazwał manewrem politycznym, pod któ­
rym kryją się dalsze chęci represyj i wyzysku 
mas.
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Przeciw gwałtom i

O ostatnich wyborach do Sejmu ludność miast 
i wsi tak prędko nie zapomni. Przeżyła ona istne 
piekło gwałtów, oszustw i teroru, które stosowały 
względem niej organy władzy wykonawczej. Na 
prawdziwe męczeństwo w wielu okręgach nara­
żony był ten, kto pragnął pozostać wierny swo­
im przekonaniom i oddać głos zgodnie z sumie­
niem. Niektórzy starostowie wraz ze swoimi po­
mocnikami i komisarzami literalnie szaleli, odkła­
dając na bok wszelki wstyd i względy uczciwo­
ści.

Przed wojną głośne były wybory rumuńskie i 
węgierskie, słynne z gwałtów, korupcji i teroru, 
wykonywanego przez organy -rządowe. Sam prze­
żyłem w b. Galicji wybory, kierowane przez hra­
biego Badeniego, które jako przykład rozhukanej 
presji rządowej również miały swój rozgłos i sła­
wę. Ale były one wszystkie dziecinną igraszką 
wobec tego, na co patrzyliśmy w owych trzech 
zimowych miesiącach ostatniej kampanji wybor­
czej do Sejmu. Pod hasłem sanacji moralnej w y­
puszczono, jak dzikie bestje, na społeczeństwo całe 
sfory ciemnych indywiduów, które już to pałką, 
już to korupcją, miały utr .ować drogę zwycięstwa 
obozowi tak zwanej „współpracy z rządem**. 
Mnóstwo urzędników administracyjnych rzuciło 
się w wir matactw wyborczych, wprost patronu­
jąc bezprawiu, albo je osłaniając. Nie byli to już 
więcej urzędnicy Państwa Polskiego, lecz agenci 
i agitatorzy jednego stronnictwa, cieszącego się 
opieką rządzących ministrów.

To gorszące widowisko i ta krzywda, wyrzą­
dzona całej ludności, nie śmie się więcej powtó­
rzyć. Władzy ptblicznej, którą państwo składa w 
ręce urzędników dla ugruntowania dobra po­
wszechnego, nie wolno nikomu nadużywać dla 
celów partykularnych, dla celów, przeciw którym 
wzdryga się sumienie ogromnej większości spo­
łeczeństwa. W interesie państwa, jak nie mniej w 
interesie samych urzędników, nie wolno nikomu z 
pomiędzy nich nadużywać władzy dla dokonania 
■rozboju lub fałszu na opinji kraju, który chce 
swobodnie i niewymuszenie wypowiedzieć się 
przez głosowanie powszechne.

To też stronnictwa lewicowe i centrowe, uwa­
żając obowiązujące obecnie ustawy za zgoła nie­
dostateczne — wniosły do Sejmu projekt „ustawy 
przeciw nadużyciom wyborczym urzędników**, 
którego celem jest zapobieżenie powtórzeniu się 
orgji oszustw i gwałtów, które zdarzyły się w 
kampanji wyborczej roku 1928. Projekt składa sie 
z 15 artykułów i dotyczy wyborów do Sejmu i 
Senatu, Sejmu Śląskiego oraz ciał samorządowych. 
Kary za nadużycia władzy przez urzędników 
przewidziane są bardzo surowe, dochodzą bowiem 
do wymiaru 5-letniego więzienia. Prócz kar głów­
nych są przewidziane bardzo surowe kary dodat­
kowe, jako tó: pozbawienie praw obywatelskich, 
wydalenie ze służby państwowej, względnie sa­
morządowej, z utratą praw, wynikających z tej 
służby, pozbawienie prawa piastowania urzędów 
publicznych i t. d.

Podkreślić należy, że wedle projektu naduży­
cia wyborcze, popełnione przez urzędników nie 
ulegają przedawnieniu i że wymierzona przez sąd 
kara nie może nigdy być zawieszona, lecz musi być 
wykonana.

W myśl art. 12 projektu w razie umorzenia 
przez sędziego śledczego śledztwa o powyższe 
przestępstwa, sąd winien zawiadomić o tern osobę, 
która doniosła o popelnionem nadużyciu. Tej oso-

fałszom wyborczym!
bie służą następnie wszystkie prawa prokurator.
skie i może ona popierać oskarżenie sama bez po­
mocy oskarżyciela publicznego.

Gto krótki zarys projektu ustawowego, którego 
uchwalenie ułatwi całej ludności obronę przez ban­
dytyzmem wyborczym, znanym jej z ostatnich 
wyborów sejmowych. Ogół urzędników będzie 
wdzięczny wnioskodawcom za tę nową ustawę, 
która uwolni może ostatecznie administrację pań­
stwową od, mówiąc językiem b. premjera Sw ital- 
skiego — „parszywych owiec, które mogą się 
znaleźć wszędzie**. Dodajmy do tego, że owe „par­
szywe owce**, które wysługiwały sanacji przy o- 
statnich wyborach sejmowych, tak niesłychanie 
zatruły atmosferę moralną w całem państwie i tak 
wzburzyły przeciw sobie większość społeczeń-
! A A A A A AA A A A A A A A A A A JU A A A A <0. A A Jb A A A A A A rti ,■
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Nowa zbrodnia członka BBS
Dnia 21 grudnia, podstępnie wywabiony z mie­

szkania, został zamordowany dwoma strzałami z 
rewolweru tow. Jan KlekOckl, członek PPS, czło­
nek TUR, Milicji PPS i Związku włókniarzy w Za­
wierciu. Mordu dokonał bandyta, recydywista, nie­
jaki .Mista z Zawiercia.

Mista od sześciu miesięcy był wynajmowany 
przez BBS z Zawiercia do napadania na wiece PPS 
staldT przebywał w towarzystwie miejscowych dzia 
łaczów BBS, jak Górka i inni.

Kilkakrotnie przepędzani, wraz z Mista, przez 
naszą milicję, w której odwagą i ofiarnością od­
znaczał się tow. Jan Klekocki, BBS-owcy zapałali 
do niego śmiertelną nienawiścią.

Od kilku tygodni BBS-owcy zaczęli odgrażać się 
tow. Klekockiemu i innym naszym działaczom par­
tyjnym i zawodowym, jak sekretarzowi Związku 
włókniarzy tow. Karcherowi, Bebłotowi i t. p., — 
wreszcie Górka, Mista i inni BBS-owcy pewnego 
razu powybijali wieczorem szyby w domach kilku 
naszych towarzyszów, chcąc tą drogą sprowoko­
wać awanturę.

Kierownicze ciała naszej partji postanowiły nie 
dopuścić do walk bratobójczych i dały polecenie 
członkom partji, aby nie odpowiadali na zaczepki, 
a specjalna delegacja z  tow. posłem Bieniem udała 
się do p. starosty Kowalskiego, żeby przy pomocy 
policji położył kres rozpasaniu chuliganów zawierc- 
kich, przyczem wskazano imiennie awanturników, 
między nimi Mistę i Górkę.

Jakież jednak było nasze zdziwienie, gdy zoba­
czyliśmy, że dnia 1 grudnia do rozbijania naszego 
wiecu w Domu Ludowym w Zawierciu przyszli 
uzbrojeni BBS-owcy z tym samym Mistą i Górką 
na czele i że policja nietylko biernie, lecz czynnie, 
pomagała im (!!) w  czasie, kiedy napadano na na­
szych towarzyszów, idących na wiec.

Tam, gdzie nasi milicjanci stawali w obronie na- 1 
padniętych, zjawiła się zaraz policja, rewidowała i 
milicjantów i odbierała im laski, natomiast BBS-ow j 
com pozwalała bezkarnie operować nożami!! '

stwa, iż długiej a mozolnej pracy potrzeba bę­
dzie na odrobienie szkód interesom Państwa wy­
rządzonych.

Liczymy na to, że Sejm szybko ustawę uchwali 
i że żaden z czynników, w  pracy ustawodawczej 
współdziałających, nie będzie przeszkadzał ry­
chłemu jej ogłoszeniu w Dzienniku Ustaw Pań­
stwa.

Domagają się tego względy moralności publicz­
nej. Niechaj szkodnicy i korupcjoniści na stanowi- 
skach urzędowych wiedzą co ich czeka, jeśli się 
odważą na ponowienie metod gwałtów i korupcji 
wyborczej, które podczas ostatnich wyborów do 
Sejmu wzbudziły przeciw nim powszechną po­
gardę i tak do żywego oburzyły szerokie war­
stwy ludności. Niechaj wiedzą, że zostaną posta­
wieni przed sąd i z grona uczciwych, nieposzla­
kowanych obywateli bezwzględnie wytrąceni!

H. L.

Takie zachowanie się policji do ostateczności roz 
wydrzyło chuliganów z BBS, rezultatem czego by­
ło wikońcu zamordowanie przez Mistę dwoma w y­
strzałami z rewolweru tow. Klekockiego.

Sądzimy, że p. minister spraw wewnętrznych 
wkroczy w te stosunki, oraz, że prokurator znaj­
dzie winnych — nietylko samego mordercę, lecz 
również i tych, którzy do mordu podżegali, a także 
ludzi, którzy, uprzedzeni oficjalnie, winni byli za­
pobiec zbrodni, a tego obowiązku nie spełnili! Ma­
my tu na myśli panów: starostę Czesława Kowal­
skiego, komisarzy policji: Si wonią i Kwa pisza.

Zaznaczamy, że morderca Mista, znany w całym 
Zawierciu i okolicy bandyta, przez policję dotąd 
nie został schwytany, a wspólnicy jego, którzy 
wywabili z mieszkania tow. Klekockiego, po prze­
słuchaniu przez policję, zostali zwolnieni.

W drugi dzień świąt Bożego Narodzenia 26 gru­
dnia odbył się manifestacyjny pogrzeb tow. Klc- 
kockiego. Wzięło w nim udział zgórą 5.000 uczest­
ników, powiewało dziesięć czerwonych sztanda­
rów; trumna przykryta była czerwonym sztanda­
rem z czapką milicyjną, jako oznaką, przynależno­
ści zamordowanego, a  za trumną tysiące ludzi, sku­
pieni w powadze.

W calem mieście powszechna pogarda dla mor­
derców z BBS. Nad grobem przemawiaf, tow.: 
Mendraszek z Zawiercia, Cupiał z Dąbrowy Gór­
niczej i T. Dobrowolski z Sosnowca.

Zachowanie się policji, jej stosunek do napadów 
bebeesowskich, doprowadziło do tego, że w Za­
wierciu nikt już dziś nie wierzy w  bezstronność 
władz.

Tow. Klekocki osierocił żonę i troje drobnych 
dzieci.

czas odnowie przedpłatę 
n a  sty czeń
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W obronie ludu polskiego na Śląsku czeskim
P rz e m ó w ie n ie  to w . E m a n u e la  C h o b o ta  w  p a r la m e n c ie  c z e s k im

czesko-polską na Śląsku. Tc masy polskiego ludu, 
które tam bytują, nie m ają najmniejszego intere­
su w kłótniach takich czy innych. Trzeba raz skoń 
czyć z polityką szowinistów, a wtedy będzie także 
koniec komhnizmu na Śląsku, który tylko taktyce 
czeskich szowinistów zawdzięcza swój dotychcza­
sowy rozwój. Najlepszym dowodem tego jest, że 
w zachodniej części zagłębia ostrawsko-karwiń- 
skiego, gdzie szowiniści czescy z pod znaku „ple­
biscytu" nie m ają już żadnych wpływów, a wła­
dze zachowują się objektywnie, komunizm znaj­
duje się w upadku. Tylko we wschodniej części 
zagłębia, dzięki dotychczasowej nieszczęśliwej 
taktyce czeskich szowinistów, popieranej przez nie 
które władze, utrzymuje komunizm swoje pozy­
cje.

CZEGO SIĘ DOMAGAMY?
Przedewszystkiem domagamy się faktycznego 

uznania nas, jako ludności polskiej i traktowania 
jej jako takiej oraz przyznanie nam tych praw, 
które nam się według konstytucji przynależą. Ze­
wnętrznym wyrazem tego powinny być napisy 
polskie także na wszystkich gmachach urzędowych 
i na stacjach kolejowych w powiatach politycz­
nych: Frysztat, Cieszyn Czeski oraz w powiecie 
sądowym Śląsko-Ostrawskim. Dalej domagamy 
się zaprowadzenia polskiego urzędowania z pol- 
skiemi stronami we wszystkich urzędach pań­
stwowych i sądach, oraz utworzenia notarjatów 
polskich w Cieszynie Czeskim i Frysztacic.

SZKOLNICTWO
Następnie domagamy się wydatnego popierania 

szkolnictwa polskiego. Nie zapominając o potrze­
bach naszego szkolnictwa powszechnego, podkre­
ślam z całym naciskiem krzywdę, która spotyka 
naszą jedyną szkolę średnią, to jest polskie gi­
mnazjum realne w Orłowcj, utrzymywane z wiel­
kim trudem przez Macierz Szkolną. Gimnazjum to 
liczyło w roku szkolnym 1928'-29 370 uczniów, a 
sil nauczycielskich 21. Na utrzymanie tego zakła­
du pobiera Macierz Szkolna subwencję w wyso­
kości 20.000 Kcz., co nie wystarcza nawet na pól 
pensji jednego profesora. Domagamy się, aby rząd 
udzielił odpowiedniego, poparcia dla Macierzy 
Szkolnej. Domagamy się upaństwowienia w naj­
bliższym czasie szkoły ludowej w Polskiej Lutyni 
i Rychwaldzic, szkoły wydziałowej w Łazach. Ce­
lem zaopiekowania się polskicm szkolnictwem na 
Śląsku i ceicm ińfcrmowania władz o potrzebach 
tegoż, domagamy się zamianowania 2 członków do 
Krajowej Rady szkolnej w Bernie.

NIE STWARZAĆ OBYWATELI 
PIERW SZEJ I DRUGIEJ KLASY!

Taksaino na polu gospodarczem spotyka naszą 
ludność wiele ciężkich krzywd. Przy redukcjach 
wydala się przedewszystkiem robotników, przy­
znających się do polskości i posyłających dzieci 
do szkoły polskiej. Nieco później sprowadza się na 
ich miejsce ludzi obcych, albo przyjmuje się także 
ludzi miejscowych, lecz tylko takich, co pod pre­
sją wstąpili do „Narrtdniho sdrużeni" i przepro-

Podajemy poniżej pierwszą mowę tow. posła 
Chobota w parlamencie czeskim, która w głów­
nych ustępach brzmiała:
• J ako przedstawiciel Polskiej Socjalistycznej 
Partji Robotniczej, która po przeszło 11 latach 
istnienia Republiki Czechosłowackiej po raz pierw 
szy dopiero mogła wysiać swego zastępcę do te­
go sejmu, pozwalam sobie w imieniu polskiej lu ­
dności pracującej, zamieszkałej na Śląsku Cie­
szyńskim i pograniczu Morawskiem, wyrazić na- 
samprzód bratnie pozdrowienie robotnikom wszy­
stkich narodowości, zamieszkałym w tem pań­
stwie. Równocześnie oświadczam, że będę we 
wszystkich sprawach zasadniczej polityki postę­
pował solidarnie z zastępcami czeskiej i niemiec­
kiej socjalnej demokracji, a w sprawach narodo­
wo kulturalnych oraz w sprawach naszej polskiej 
mniejszości także z reprezentantem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego p. dr. Buzkiem.

DO ROBOTNIKÓW W  POLSCE 
W chwili, kiedy po raz pierwszy jako przed­

stawiciel polskich robotników w Czechosłowacji 
tutaj występuję, uważam także za swój obowią­
zek wysłać serdeczne bratnie pozdrowienie do ro­
botników w Rzeczypospolitej Polskiej, a szczegól­
nie do naszych braci, zorganizowanych w Pol­
skiej Partji Socjalistycznej, która obecnie znaj­
dują się w ciężkiej walce w obronie demokracji. 
Życzę jej w imieniu naszych polskich robotników 
pomyślnego .zwycięstwa.

PRZECIW SZOWINISTOM
Przechodząc do postulatów polskich, piętnuje 

tow. Chobot denuncjacje szowinistów 'czeskich.
Zarzuty szowinistów, jakobyśmy byli żywio­

łem antypaństwowym — mówił — odpieram z 
całą stanowczością, jako niczem nieuzasadnione 
oszczerstwo, rzucane przez żywioły szowinistycz­
ne, wrogo usposobione wobec ludności polskiej. 
Choialy one najpierw przez stworzenie kłamliwej 
teorji o „popolszczonych Morawcach" i przez 
proroctwo, że za 10 lat pie będzie już na Śląsku 
żadnych Polaków, zniszczyć naszą polską mniej­
szość. Kiedy to nie pomogło, rzuca się na nas o- 
szozerslwa, jakobyśmy byli wrogami państwa. — 
Stwierdzam, że pomimo wielkich krzywd, jakie 
zostały naszej polskiej ludności wyrządzone przez 
niektóre szowinistyczne czynniki czeskie, a na­
wet przez niektóre władze,1 przyczein zwłaszcza 
odanaczali się ci dawniejsi biurokraci austrjaccy, 
którzy popierali dawniej germanizację, a dopiero 
w czasie plebiscytu „odkryli" swoją przychylność 
dla Republiki Gzeskosłowackiej i którzy swoje o- 
sobiste i swoich pokrewnych interesy uważaj# za 
interesy państwowe —  pomimo mnóstwa intryg 
ludność nasza zachowywała się i zachowuje się 
lojalnie wobec państw a i narodu czeskosłowac- 
kiego. Najlepszym tego dowodem jest, że za całych 
LI łat nie było u nas ani jednego wypadku zasą­
dzenia o zdradę stanu. Ale ci szowiniści, którzy 
nie mogą doczekać się zniknięcia naszej polskiej 
mniejszości, będą w każdym kroku dla obrony na­
szych praw  zawsze widzieli ruch „antypaństwo­
wy", lecz władze państwowe powinny już raz 
stanąć na stanowisku praw a i sprawiedliwości i 
nie zważać na oszczercze wybryki tych szowini-
stów.
LUD POLSKI NIE DA SIĘ WYNARODOWIĆ!

Wyniki ostatnich wyborów wykazały, że lu ­
dność polska na Śląsku przyznajc się do polsko­
ści i staje w obronie swego stanu posiadania, a 
wszelkie próby wynarodowienia je j się nie udały, 
powodując tylko zaognienie stosunków. Próbowa­
no nas rozbić metodami znanemi na Rusi Podkar- 
packej. Gdy nie pomagały obiecanki, grożono te­
rorem, leęz wszystko to rozbiło się o granitową 
wolę polskiego ludu, który swej narodowości nie 
wyrzeknie się ani za kilka srebrników, ani z po­
wodu gróźb. Prawie wszystkie stronnictwa cze­
ski stały przeciwko nam. Wydano podczas osta- 
Lnic.i wyborów setki tysięcy ulotek w polskim ję­
zyku. Dawano do zrozumienia, że władze nie ży­
czą sobie polskiego posła w scjjnic. Jest nas za to 
trzech. Legenda o „popolszczonych Morawcach" 
jest już tak śmieszną, jak śmiesznymi są jej au-

• CZAS SKOŃCZYĆ Z SZOWINIZMEM, A NIE 
BĘDZIE KOMUNISTÓW

Podkreślam, że jest już czas najwyższy, ażeby 
ten stan uległ naprawie, czas najwyższy, żeby 
władze państwowe ludność polską na Śląsku Cie­
szyńskim traktowały według zasad konstytucyj- 

i w duchu zupełnej demokracji. Gdy to zaś 
nastąpi, można będzie liczyć na prawdziwy zgodę

D yktator argentyński
Podawaliśmy w „Naprzodzie" obraz rządów 

dyktatorskich w Europie. Właściwej jednak ojczy­
zny rządów tego typu szukać należy w południo­
wej Ameryce. Właśnie obecnie profesor uniwer­
sytetu w Bordeaux, Jerzy Portmann, zapoznawszy 
się z Argentyną, taką w prasie francuskiej kreśli 
sylwetkę Irigoyena, dzisiejszego prezydenta repu­
bliki argentyńskiej.

Mówią o nim w Buenos Aires, że to człowiek 
tajemniczy. Nigdy nie wypowiedział żądnej mowy 
politycznej, nigdy nie był deputowanym, senato­
rem, czy ministrem. Człowiek ten, liczący już lat 
80, wykonuje władzę dyktatorską i nazywa swój 
rząd — rządem „naprawy".

Konstytucja argentyńska — pisze dalej — sprzy­
ja  zresztą pełnieniu władzy na modlę mussoliń- 
ską. Prezydent republiki jest najwyższym sze­
fem państwa, uczestniczy w opracowaniu jego u- 
staw i dyktuje przepisy wykonawcze, sam nazna­
cza i dymisjonuje ministrów, którzy nie są od­
powiedzialni przed parlamentem, zawiera i pod­
pisuje traktaty, kieruje adm inistracją kraju i jest 
wodzem naczelnym na lądzie i morzu. — Bezpo­
średni wybór ministrów przez prezydenta, ich nie­
odpowiedzialność przed parlamentem i niemoż­
ność rzeczywistej kontroli parlamentarnej nad 
działalnością prezydenta, dają mu władzę abso­
lutną przez sześciolecie, na które rozciąga się jego 
wybór. Łatwo mu jest wtedy wykonywać ją  oso­

wadzili swoje dzieci do szkoły czeskiej. Dalej nie 
posyła się z zasady do szkoły górniczej w Mor. 
Ostrawie kandydatów’, którzy ukończyli szkoły 
polskie, chociażby m id i najlepsze kwalifikacje. 
Domagamy się pod tym względem zmiany i da­
nia naszej młodzieży możności osiągnięcia posady 
urzędnika lub też inżyniera kopalń. Na kolei ko- 
szycko-bogumińskiej przenosi się kolejarzy pol­
skich do Moraw i Czech, zaś na Śląsk przesadza 
się Czechów z Czech i Moraw. Dalej dzieje się na­
szej ludności przy parcelacji wielka krzywda. — 
Urzędy parcelacyjne przydzielają ziemię tylko lu­
dziom, którzy dla materjalnego zysku wyparli się 
polskości, wstąpili do czeskich towarzystw i po­
syłają dzieci do szkól czeskich. Często na domiar 
wszystkiego złego ściąga się obce żywioły, nie m a­
jące zgoła nic wspólnego z rolnictwem na Śląsk, 
darzy się je hojnie ziemią, podczas gdy nasza tu­
bylcza ludność polska z parcelacji wychodzi z pu- 
stemi rękami i widzi się z goryczą i żalem wy­
pieraną przez przybyszów z ziemi swych ojców. 
Domagamy się i w tym kierunku radykalnej zmia 
ny i żądamy, by ziemię śląską, zroszoną potem i 
krw ią ojców naszych, przydzielano wyłącznie tu ­
bylczej ludności, bez względu na narodowość. 

„CUDZOZIEMCY" W E WŁASNYM KRAJU 
Wielką bolączką naszej ludności jest ciągle je ­

szcze niezałatwiona sprawa obywatelska. Ciągle 
jeszcze odmawia się przyznania prawa obywatel­
skiego Polakom, a przedewszystkiem robotnikom 
polskim, zamieszkałym tutaj już od 30—40 lat. 
Tysiące rodzin naraża się przez to na wielkie szy­
kany i usterki, przez co w wysokim stopniu są po­
krzywdzone. Domagamy się zmiany jak  najszyb­
szej na korzyść pokrzywdzonych i załatwienia po­
dań, leżących już calemi latami w Urzędzie Kra­
jowym w Bernie i w Ministerstwie spraw we­
wnętrznych.

O RÓWNE PRAWA DLA ORGANIZACJI 
Domagamy się wkońcu wydatnych wsparć rzą­

dowych na cele humanitarne oświatowe i sporto­
we. Domagamy się więc subwencji na rzecz naszej 
Krajowej Rodziny Opiekuńczej, naszych stowa­
rzyszeń oświatowych oraz śpiewackich i żeby nas 
traktowano tak samo, jak podobne stowarzyszenia 
czeskie.

STOSUNEK DO RZĄDU 
To byłoby m inim um  naszych postulatów, od 

których nie możemy pod żadnym warunkiem od­
stąpić. Od ich uwzględnienia będzie zależało na­
sze ustosunkowanie się do rządu. Domagamy się. 
by naszą ludność traktowano sprawiedliwie, aby 
je j dano możność swobodnego rozwoju pod wzglę­
dem kulturalnym, gospodarczym i społecznym, aby 
je j nie wypychano z fabryk i kopalń, aby nie od­
bierano je j ziemi na rzecz obcych, aby respekto­
wano je j odrębny, swoisty charakter, i aby nie w y­
naradawiano je j terorem i przymusem.

Spełnienie tych postulatów stanowiłoby realną 
podstawę zgody i spólżycia dwóch bratnich naro­
dów: czeskoslowackiego i polskiego (oklaski).

biście, nie pozostawiając żadnej inicjatywy swoim 
współpracownikom.

Prezydent Irigoyen — dodamy tu — opiera się 
na partji, która nazywa się radykalną. Prawicę o- 
pozycyjną tworzy tam partja, używająca tytułu 
narodowej. Prof. Portmann usiłował dowiedzieć 
się od jednego z jej przywódców, jakie są główne 
zarzuty, które podnssi przeciwko obecnym rządom. 
Otóż poza bardziej ogólnikowemi pretensjami u- 
slyszał on taką krytykę obecnych stosunków: Iri­
goyen nazywa swój rząd — rządem „naprawy"; 
ściślej możnaby go nazwać rządem rozdawnictwa 
posad, które się pomnaża niepomiernie, nie tro­
szcząc się o konsekwencje finansowe. P artja  ra­
dykalna nie posiada zgoła żadnego programu: jest 
poprostu irigoyenistyczną.

Szkoda, że autor nie przytacza opinji socjalisty­
cznej, chociaż zapowiada, że na tle niezadowolenia 
z niektórych posunięć rządu w ostatnich miesią­
cach nie jest wykluczony blok wszystkich stron­
nictw od konserwatystów do socjalistów — prze­
ciwko „irigoyenistom".

Prof. Portmann dodaje, że ludzie umiarkowani 
sądzą, że jedynem wyjściem dla prezydenta by­
łoby zmienić metodę rządzenia — przedewszyst­
kiem otoczyć się ludźmi, bardziej wartościowymi.

Nam przy tej okazji nasuwa się uwaga, czy 
projekt reformy konstytucji naszego BB nie wzo­
ruje się ...na Argentynie.
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D W O I
Kurierkowe „nieścisłości1*

W ,41. Kurierze Codziennym" (numer z datą 
wtorek 31 grudnia) w artykule omawiającym „o- 
blicze nowego rządu" zawarte jest m. i. następu- 
>ace twierdzenie:

..Przedstawiciele stronnictw sejmowych w 
konferencjach na Zamku warszawskim zape­
wniali p. prezydenta Rzeczypospolitej, że ich 
kluby gotowe są przystąpić do współpracy 
nad zmianą konstytucji w kierunku wzmocnie­
nia władzy p. prezydenta Rzeczypospolitej i 
zapewnienia trwałości rządom, a więc w kie­
runku wskazanym przez marszałka Piłsud­
skiego."

To twierdzenie mija się zupełnie z faktycznym 
stanem rzeczy. Przedstawiciele stronnictw — z 
wyjątkiem naturalnie BB i BBS — takiego oświad 
czenia wcale nie składali, a o  ile wogóle treść roz­
mów na tej konferencji jest autentycznie znana, 
wynika z niej, że przedstawiciele stronnictw t. zw. 
centrolewu wcale nie składali obowiązujących 
przyrzeczeń co do przyjmowanych lub odrzuca­
nych przez nich zmian w  konstytucji, wyrażając 
wyłącznie ogólnikową zgodę na rzeczowe rozpa­
trywanie odnośnych projektów.

Druga sprawa: w tymsamym artykule „Kurjer" 
Pisze:

,,P. min. taż. Moraczewski był od czasu, 
wystąpienia z PPS szczególnie zwalczany 
przez lewicę, której nie pozostał dłużnym, o- 
głaszając namiętne, pełne pogardy artykuły o 
b. swych towarzyszach, ostatnio pt.: „Bando, 
czego ty  jeszcze choesz".

P. minister Moraczewski nie wystąpił z PPS. 
lecz został z niej wyrokiem Sądu partyjnego wy­
kluczony. Dalej jest powszechnie — poza redak­
cją „Kuriera" — wiadomem, że nie PPS zaczęła 
zwalczać Moraczewskiego, lecz przeciwnie — on 
rozpoczął walkę w założonej przez niego (i Jawo­
rowskiego) „ipartji" BBS i w  jej. organie „Przed­
świcie". 2e PPS nie pozostała mu dłużną odpo­
wiedzi, to tana rzecz, ale w każdym razie nie od 
niej 'wyszła walka.

Takie „nieścisłości" mącą optaję i dają fałszywy 
obraz prawdziwej sytuacji. Ponieważ „Kurier" nie 
ma zwyczaju prostować swych „omyiek", wyrę­
czamy go w  tem.

I  SALI SADOWEJ
Kraków, 31 grudnia. 

DEKRET PRASOWY ZNOWU DZIAŁA
Przed sądem apelacyjnym karnym w Krakowie 

pod przewodnictwem prezesa sądu apelacyjnego 
Dra A. Strawińskiego odbyła się wczoraj na sku­
tek odwołania od wyroku sądu okręgowego kar­
nego w Jaśle rozprawa przeciw tow. Marianowi 
Murawskiemu, odpowiedzialnemu redaktorowi „Ro 
botnika", o występek z art. 54 rozporządzenia pre­
zydenta Rzeczypospolitej o  prawie prąsowem z dn. 
10 maja 1927, popełniony przez to, że jako odpo­
wiedzialny redaktor wspomnianego pisma dopuścił 
przez nieoględność do ogłoszenia w temże czaso­
piśmie Nr. 351 z dnia 14 grudnia 1928 na str. 3, 
artykułu pod tytułem „Niewłaściwe postępowanie 
sędziego", zarzucającego Dr. Jerzemu Friedmano­
wi, sędziemu grodzkiemu w Krośnie, czyny, które 
sąd orzekający ze względu na osobę dra Friedma­
na uważał za hańbiące.

Sąd pierwszej instancji swego czasu odmówił 
wnioskom obrony o  przeprowadzenie dowodu pra­
wdy, przyjmując, że sędziemu Friedmanowi posta­
wiono zarzut hańbiący, wobec czego dowód pra­
wdy jest niedopuszczalny i zasądził tow. Muraw; 
skiego na grzywną w kwocie 150 złotych, a nadto 
zarządził ogłoszenie sentencji wyroku w „Robotni­
ku" na naczelnem miejscu.

Na wczorajszej rozprawie obrona ponowiła wszel

kie dowody prawdy, zaofiarowane w pierwszej in­
stancji, uzupełniając je jeszcze dalszemi dowodami, 
w  szczególności aktami karnemi, nadto starała się 
wykazać, że zarzuty postawione Dr. Friedmanowi 
nie są hańbiące i że postawione zostały w obronie 
uzasadnionego interesu publicznego, wobec czego 
dowód prawdy powinien być bezwzględnie prze­
prowadzony.

Sąd apelacyjny po przeszło półgodzinnej naradzie 
odmówi! wnioskom obrony o przeprowadzenie do­
wodu prawdy, wychodząc z założenia, że dowody 
te nie zostały zaofiarowane na fakta ściśle okre­
ślone (przy faktach nie podano mianowicie dat, ani 
nazwisk — Rrzyp. Red.) i wyrok sądu okręgowe­
go w Jaśle zatwierdził.

Oskarżony przez swego obrońcę wyroku nie przy 
jął i zapowiedział kasaoję do Najwyższego Sądu 
w  Warszawie.

Oskarżonego redaktora Murawskiego bronił tow. 
adw. Dr. Józef Rosenzweig, stronę pokrzywdzoną 
zastępował Dri Kampler.

Przestali taowotiarczij
PRZERWA W ROKOWANIACH 

POLSKO-NIEMIECKICH
Warszawa, .30 grudnia PAT. Z kół zbliżonych 

do poselstwa niemieckiego, dowiadujemy się, że 
pogłoski o ponownym wyjeżdzie ministra Rau- 
schera do Berlina są nieprawdziwe. W sprawie 
jokowań o zawarcie traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego żadne zmiany nie nastąpiły. Jedyny 
punkt sporny stanowi nadal sprawa wywozu nie­
rogacizny z Polski do Niemiec, wszystkie zaś in­
ne punkty zostały już ostatecznie uzgodnione. 
Jest nadzieja, że i w sprawie wywozu nierogaci­
zny dojdzie do porozumienia. Obecnie nastąpiła 
przerwa świąteczna w rokowaniach. Delegacja 
niemiecka przybywd do W arszawy w pierwszych 
dniach stycznia i wówczas rokowania prowadzone 
będą w dalszym ciągu. Obecnjp żadne rozmowy 
na temat rokowań nie odbywają się, gdyż min. 
Twardowski, przewodniczący delegacji polskiej, 
wyjechał na kilka dni z Warszawy.

TRAKTAT HANDLOWY POLSKO- 
PORTUGALSKI

Lizbona, 30 grudnia (PAT). Minister spraw za­
granicznych Portulagji Fonseka i poseł polski przy 
rządzie portugalskim Perlowski podpisali traktat 
handlowy polsko-portugalski.
KONKURS NA PRACĘ: „STOPA PROCENTO­

WA W POLSCE W LATACH 1918—1930“
Polska Akademja^Jmiejętności ogłasza konkurs 

z funduszu ofiarowanego przez Zrzeszenie P ra ­
cowników Banku Polskiego, na temat: „Stopa 
procentowa w Polsce w  latach 1918—1930". Ubie­
gający się o nagrody winni opracować zmiany w 
wysokości stopy procentowej, ich przyczyny i 
skutki na tle porównania ze stanem przedwojen­
nym. Winni uwzględnić ęrocent różnego rodzaju, 
a  więc od wkładów i pożyczek czyli zagadnienie 
irozpiętości stopy procentowej, procent legalny, 
procent Banku Polskiego, banków państwowych i 
prywatnych, t. zw. dyskont uliczny a także, o ile 
możności, procent na wsi. Rozmiar prac ustala się 
na mniej więcej dziesięć arkuszy druku. Prace w 
ijęzyku polskim, pisane na maszynie po jednej 
stronie arkusza, oznaczone godłami, niemniej jak 
zapieczętowane listy, zawierające imiona i nazwi­
ska oraz adresy autorów, a  oznaczone na koper­
tach odnośnemi godami, należy nadsyłać do Pol­
skiej Akademii Umiejętności (Kraków, ul. Sław­
kowska 17) najpóźniej do dnia 31 grudnia 1930 
roku.

Sąd konkursowy, złożony z członków Komitetu 
zarządzającego funduszem, przyzna trzy nagrody 
w  kwocie 6.000, 3.000 i 1.000 złotych. — W razie, 
jeżeli żadna praca nie będzie zasługiwała na 
pierwszą nagrodę, rozdaną będzie tylko druga i 
trzecia. Prace nagrodzone staną się własnością 
Akademii, która zastrzega sobie prawo ogłoszenia 
dwóch z nich drukiem. Ogłoszenie o rozstrzygnię­
ciu konkursu nastąpi na walnem posiedzeniu Pol­
skiej Akademii Umiejętności w. czerwcu 1931 r.

Z życia robotniczego
ROK OBIECANEK BEBECHOWSKICH AGITA­
TORÓW I WYCZEKIWANIE NA SPEŁNIENIE 
SIĘ TYCH OBIECANEK PRZEZ GÓRNIKÓW I 
EMERYTÓW W  ZAGŁĘBIU KRAKOWSKIEM

Prawie m inął rok, od ataku rozpoczętego przez 
dr. Mackę, naczelnika wydziału wojewódzkiego o- 
pieki społecznej w Krakowie na zdobycie zarzą­
du w Bractwie Górniczem w Krakowie w ręce be- 
beohowskie. Na pomoc dr. Macce w tej akcji po­
szło także starostwo w Chrzanowie i dotyczące 
przedsiębiorstwa, które do tego bractwa należą. 
Rozpoczęto zwoływanie konferencji w sprawie 
przeprowadzenia wyborów delegatów na walne 
zgromadzenie Bractwa. Dostarczono agitatorom 
bebechowskim, tak ze ftrony przedsiębiorstw, jak 
i ze strony starostwa pomocy finansowej i komu­
nikacyjnej tj. samochodów do jeżdżenia na kon­
ferencje i na zgromadzenia przedwyborcze, po­
wołano Kabałę, Kalinę, Litworniaka, Kramarza, 
Rodzika, Sołtysa i wielu innych.

Rozlazła się ta cała sfora po wszystkich dotyczą 
cych przedsiębiorstwach i naobiecywali robotni­
kom, że dostaną po 250 zł. miesięcznej emerytury, 
o ile będą głosowali na kandydatów poleconych 
przez bebcchowski blok wyborczy. Najlepiej po­
wiodło się tymże agitatorom jak  zwykle w J a ­
worznie i w Sierszy. Następnie, czego nie dokonali 
przy samej akcji wyborczej 30 grudnia 1928 r. na 
kopalniach i w hutach, tego dokonano u  komisa­
rza wyborczego dr. Macki w województwie w Kra­
kowie, przy głównej komisji wyborczej, a nastę­
pnie na walnem zgromadzeniu w Bractwie w dniu 
10 m arca 1929 r.

Na tem walnem zgromadzeniu połączyli się: 
kupieni ludzie bebechowcy i sprytni handlarze ka­
pitalistyczni i ławą poszli do głosowania na kan­
dydatów, wskazanych przez kierunek bebechow­
ski, a przeciwko kandydatom, wskazanym przez 
CZG i naturalnie, swego celu dopieln Przeciwko 
całej tej macherce wniesiono zc strony CZG odwo­
łanie, lecz kompetentne czynniki to odwołanie od­
rzuciły. Następnie powinno było na walnem zgro­
madzeniu wybrane kompetentne ciało tj. zarząd 
Bractwa górniczego swoje czynności, sumiennie i 
według potrzeb a jeszcze więcej według tak ho j­
nie przyrzekanych obiecanek, tak dla aktywnych 
górników, jak i dla emerytów wypełniać. Lecz nie­
stety na zebraniu „Bractwa Górniczego" pod ko­
mendą bebechowską skończyła się wszelka dzia­
łalność tegoż zarządu i całej instytucji, jako „Brac­
twa Górniczego", które jako instytucja ubezpie­
czeniowa, powinno robić usilne starania w kie­
runku uregulowania dochodów kasowych i w kie­
runku podwyższenia obecnie wypłacanej starym, 
zdartym ciężką pracą górnikom, nie jednemu za 
30 lat pracy i płacenia wkładek „emerytury" 25 
złotych na miesiąc. A wdowy i sieroty otrzymują 
połowę tej królewskiej górniczej emerytury! Cóż 
zrobił ten tak zbawiennie zalecany bebechowski 
zarząd „Bractwa Górniczego" za cały rok swojej 
tak sowicie zapowiedzianej działalności około pod­
wyższenia tej tak nędznej górniczej emerytury? 
Nic! Gdzież się podziały te 250 złotych miesięcz­
nie obiecywanej emerytury? My jako Klasowy 
Centralny Związek Górników robiliśmy w powyż­
szej sprawie tj. o podwyższenie emerytury górni­
czej cośmy tylko mogli. Wystosowaliśmy do za­
rządu Bractwa żądanie o podwyższenie obecnej 
emerytury narazie od 1 czerwca 1929 r. o 50 proc.. 
zorganizowaliśmy jedną delegację do wojewódz­
twa, drugą do ministerstwa i cały szereg inter- 
wencyj i meniorjalów domagając się uwzględnie­
nia słusznego postulatu dla górników.

Niestety, na wszystkie nasze wołania o podwyż­
kę emerytury dla górników zagłębia krakowskie­
go, tak sam zarząd Bractwa, jak województwo, 
a i ministerstwo poza obietnicami, dotychczas nic 
pożytecznego w przyjściu z pomocą zdartym pra­
cą górnikom przez podwyższenie im emerytury nic 

; uczynili. Piszemy o tem nie dlatego, ażeby podać 
do wiadomości o naszych szczerych w powyższej 
sprawie zabiegach, piszemy dlatego, ażeby powia­
domić wszystkich robotników jak to załatwiają 
sprawy robotnicze ludzie, którzy są forytowani 
przez bebecbowców i przez kapitalistów. Samym 
górnikom przypominamy obiecanki i nadzieje, ja- 
klemi ich tamtego roku karmiono, a których do 
dnia dzisiejszego nietylko/hie spełniono, ale nawet
o nich nie pamiętano!

Przypominamy tutaj nie wiadomo już poraź 
który, wszystkim robotnikom, a górnikom w szcze 
gólności, że daremne są wszelkie oczekiwania po­
prawy wszystkich spraw robotniczych, że tego do­
kona ktoś lepiej i prędzej aniżeli Klasowe Związ­
ki i PPS. Który robotnik tak myśli i w to wierzy, 
ten jest w błędzie i nigdy się niczego nietylko 
sam nie doczeka, ale także swoim towarzyszom 
pracy i walki w ich poczynania bardzo przeszka-
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dza. Kto chce poprawy zarobku, ludzkiego trakto­
wania, przy pracy i słusznego ubezpieczania na 
Starość, ten niech co rychlej wstępuje w szeregi 
Klasowego Związku i PPS i niech pomaga sta­
wiać żądania a w razie potrzeby niech stanie do 
walki. Jan Papuga.

KONIKA
Kraków, 31 grudnia.

T e a tr  T U R
W Nowy Rok tj. we środę 1 stycznia w Teatrze 

TUR premiera niezwykle wesołej farsy w 3 ak­
tach p. t.

ZAŻARTY AUTOMOBILISTA.
Jest to pełna humoru farsa, obfitująca w kapi­

talne, pełne dowcipu sceny, dlatego też liczyć mo­
żna na jej pełne powodzenie w czasie karnawału. 
Ceny biletów na premierę od 2 zł. do 50 gr., z do­
datkiem 10 gr. za garderobę.

Początek przedstawienia punktualnie o godz. 6 
wieczór.

W czasie antraktów koncert pełnej orkiestry 
Org. Ml. TUR.
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kowości w płytach gramofonowych na „Columbia", „Polydor", „Brunswick" 
nadoszły do firmy LEOPOLD HUTTERER, Grodzka 43.

— oo o  —
WIOSENNA POGODA. Od kilku dni utrzymuje 

się prawdziwie wiosenna słoneczna pogoda. Wczo­
raj w południe temperatura podniosła się do 8 st. 
C. powyżej zera. Śnieg stajał zupełnie.

WYSIADAĆ Z TRAMWAJU PRZEDNIM PO­
MOSTEM. Dyrekcja tramwaju zawiadamia, że na 
polecenie magistratu system wsiadania i wysiada­
nia stosowany dotychczas na wozach normalno­
torowych będzie z dniem 1 stycznia obowiązywał 
także na linjach wąskotorowych tj. na linjach Nr. 
1, 2 i 4. Na tych linjach należy także od 1 stycznia 
1930 wsiadać do wozu tramwajowego tylnym po­
mostem, a wysiadać przednim pomostem.

OSTATNIE DNI TRWANIA WYSTAW W PA­
ŁACU SZTUKI. Obecnie trwające wystawy: Zrze­
szenia „Kwadryga**, kolekcji W. Lama, W. Hoff­
mana, L. Kowalskiego, Tyrowicza i innych otwar­
te będą tylko do 6 stycznia. Następnie przez kilka 
dni trwać będzie urządzanie wystawy „Bractwa 
św. Łukasza** z W arszawy i „Startu** z Łodzi. Je­
szcze więc tylko krótki czas można zobaczyć o- 
statnie wystawy, które cieszą się niczwyklem po­
wodzeniem.

NOWE AKCJE TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘK- 
nych. W dobrze zrozumianym interesie własnym 
należy jak najspieszniej nabywać akcje Tow. Przy 
jaciól Sztuk Pięknych w Krakowie na rok 1930, 
gdyż już od J  stycznia stare akcje nie są ważne. 
Przypominamy, że każdy posiadacz akcji ma pra­
wo wejścia dla siebie i rodziny na wszystkie wy­
stawy, bierze udział w losowaniu dzieł sztuki i o- 
trzymuje bezpłatnie premjum artystyczne. Akcja 
kosztuje na cały rok tylko 20 zł. i 50 gr. Z pro­
wincji należy przesyłać 21 zł. i 50 gr. na koszta 
przesyłki poleconej, pod adresem: Kraków, Pałac 
Sztuki, Plac Szczepański 4. Cały kulturalny Kra­
ków posiada takie akcje przekonawszy się już do­
wodnie, jakie korzyści one dają, a również z pro­
wincji napływają codziennie masowe zgłoszenia. 
Sprzedaż akcyj odbywa się codziennie od 10 rano 
do 3 po południu.

ż  TARGOWICY MIEJSKIEJ. W tygodniu od 21 
do 27 bm. spędzono na targi krakowskie buhaji 100, 
wołów 113, krów 97, jałówek 87, cieląt 318, niero­
gacizny 331, razem 1107 sztuk. W stosunku do 
ubiegłego tygodnia spęd bydła rogatego i niero­
gacizny był mniejszy. Ceny wszystkich gatunków 
zwierząt pozostały bez zmiany.

KRWAWA AWANTURA. W niedzielę po połu­
dniu zawezwano posterunkowego pełniącego słu­
żbę na posterunku kolo gł. poczty do restauracji 
Habera przy ul. Siennej 14 do awanturujących się 
tam kilku gości. P stenmkowy udał się na miejsce 
i wezwał awanturujących się Opackiego, lat 24, 
tapicera, braci jego Adolfa, lat 24, ślusarza i W ła­
dysława, lat 27, krawca, oraz Winc. Gałdysza, lat 
28, krawca do zaprzestania awantur. Po wypro­
wadzeniu opornych z lokalu na ulicę Rudolf O- 
P -ki oderwał od pasa posterunkowemu szablę i 
usiłował jej użyć, co widząc drugi posterunkowy 
użył szabli, zadając mu cięcie w prawą rękę. Ran­
nego Opackiego odprowadzono na stację pog. ra­
tunkowego, zaś jego wspólników doprowadzono 
na komisariat PP.

— o o o  —
W CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odbędzie się dziś we 

wtorek doroczna zabawa Sylwestrowa z urozmaiconym 
programem. Początek o godzinie 9 wieczorem.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

W dzisiejszy wieczór Sylwestrowy daie teatr dwa przed­
stawienia: o godzinie 8 poraź szesnasty jeden z najwięk­
szych sukcesów sezonu „Mysz kościelna*', zaś o godzi­
nie 11.30 wielka rewja sylwestrowa z udziałem zna­
komitych sit ze stolicy z pp. Pogorzelską, Welly-Sisters, 
Rentgenem, Leonem Wyrwiczem i innymi. Jutro, trady­
cyjnym zwyczajem, zaczyna teatr Nowy Rok utworami 
polskiemi: popołudniu „Betleem Polskie", które w nowej 
inscenizacji rozpoczyna nową serie sukcesów, wieczo­
rem zaś „Uśmiech losu" Perzyńskiego, w którym wiel­
ka kreacja Stefana Jaracza budzi powszechny podziw. 
Wobec nadzwyczajnego powodzenia ostatniego przed­
stawienia „Artystów", sztuka ta pójdzie jeszcze kilka 
razy, najpierw 2 i 3 stycznia, poczem będzie musiala 
zejść z repertuaru. Następną nowością będzie krotochwi- 
la Adama Grzymaly-Siedleckiego „Maman do wzięcia", 
z której próby są w pełnym toku pod kierunkiem M. 
Jednowskiego.

TEATR „BAGATELA". Noc wesołych niespodzianek 
i atrakcyj pod tytułem „W oparach miłości rok 1930“ 
odbędzie sie w Sylwestra. Szereg wybitnych artystów 
wystąpi z nowym programem, a dwanaście „girls" bę­
dą ozdobą programu. Chór ukraiński wykona szereg we­
sołych piosenek. Bilety sprzedaje kasa teatru od godziny 
10—1 w południe i od godziny 3 popołudniu aż do roz­
poczęcia przedstawienia.

TEATR REWJOWY „PANTERA" (ulica Rajska 12). 
„Szalona noc Sylwestrowa" rozpocznie się o godzinie 12 
w nocy z udziałem Haliny Rapackiej, J. Celińskiej, I. 
Różyńskiej, Z. Duranowskiej, E. Popielewskiej, St. Sie- 
lańskiego, T. Wołowskiego, T. Pilarskiego, J. Fabiana i 
innych, oraz girlsów, dając moc niespodzianek i wiele hu­
moru. Bilety do nabycia dziś do godziny 6 w sklepie p. 
Rudnickiego, a od godziny 6 w kasie teatTU. Dziś o go­
dzinie 7 i 9 rewja „Coś się świeci".

WESOŁY SYLWESTER W STARYM TEATRZE. Dziś 
we wtorek punktualnie o godzinie 8 i 10.15 wieczór od­
będą się w Starym Teatrze dwa wieczory sylwestrowe, 
w  wykonaniu znakomitych artystów: Żuli Pogorzelskiej, 
Aliny Konopka i Stanisławy Welskiej („Welly Sisters"), 
Marjana Rentgena, Leona Wyrwicza, oraz Tadeusza Sy- 
giestyńskiego. Pozostałe bilety do nabycia w kasie Sta­
rego Teatru.

NOC SYLWESTROWA W TEATRZE IM. JULJUSZA 
SŁOWACK1EGGO. Dziś we wtorek o godzinie 11*30 
w nocy wystąpią w teatrze miejskich im. J. Słowackiego: 
Żula Pogorzelska, Alina Konopka i Stanisława Welska 
(„Welly Sisters"), Marjan Rentgen, Leon Wyrwicz, Ta­
deusz Sygiestyński, oraz Skid Girls. Pozostałe bilety.do 
nabycia w kasie teatru im. Juljusza Słowackiego.

— OOO —
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WALNE ZGROMADZENIE KS OLSZA W KRAKO­
WIE odbędzie się 19 stycznia o godzinie 10 przedpołu­
dniem w sali szkolnej na stacji kolejowej. W razie bra­
ku kompletu walne zgromadzenie odbędzie się o godzinie 
10*30 bez względu na ilość obecnych członków.

OTWARCIE STADJONU SPORTOWEGO W ZAKO­
PANEM. W niedziele otwarto w Zakopanem zimowy 
stadjon komitetu imprez sportowych, który to stadion 
ma służyć sportowi polskiemu, jako jedna z nowych pla­
cówek w jego rozwoju. Jako członek honorowy komi­
tetu uczestniczy! w otwarciu stadionu Kornel Makuszyń­
ski. Następnie odbjly się pierwsze tegoroczne zawody 
komitetu imprez sportowych, a mianowicie konny wy­
ścig góralski, połączony ze skjóringiem i ski-skjóringiem. 
W ski-skjóringu pierwsze miejsce zajął narciarz Józef 
Stopka, w skjóringu Jan Ślimak. Trasa wynosiła około 
9900 metrów.

— O O o —

z poIski
CHOROBA STAN. GRABSKIEGO. Były minister 

oświaty w rządzie p. Wł. GrJibskiego p. Stanisław 
Grabski ciężko zaniemógł i przebywa obecnie w 
jednym ze szpitali lwowskich. Choremu grozi am­
putacja nogi.

WŁAMANIE DO KÓŁKA ROLNICZEGO W RA 
DZISZOW1E. W dniach między 24 a 26 bm. nie- 
ujawnicni dotychczas sprawcy włamali się do Kół­
ka Rolniczego w Radziszowie (pow. Kraków), 
gdzie zapomocą raka rozpruli kasę ogniotrwałą i 
skradli z niej 500 zł. Sprawcy na miejscu czynu 
pozostawili ślady krwi z okaleczonej przy rozpru­
waniu ręki.

BUNT W  WIĘZIENIU. W sobótę o godz. 5 pop. 
6 odsiadujących karę w więzieniu grodzkiem w 
Chełmie przestępców rzuciło się na dozorcę wię­
ziennego w chwili, gdy rozdawał więźniom kola­
cję, obezwładnili go i zabrawszy klucze uciekli 
z więzienia, dotkliwie bijąc po drodze żonę do­
zorcy, która wszczęła alarm. Zawiadomiona o u- 
cieczce, policja wszczęła natychmiast pościg, are­
sztując dwu zbiegów, przyczem jest już na tropie 
niejakiego Franciszka Szczutkowskiego.

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY WPADŁ NA KOM­
PAN JĘ  PIECHOTY. W pobliżu stadjonu sporto­
wego w  Królewskiej Hucie zdarzył się wypadek 
automobilowy. Mianowicie samochód ciężarowy 
wpadł całym rozpędem na skrzydło podążającej 
na ćwiczenia kompanji 75 pp., stacjonowanego w 
Królewskiej Hucie. Trzech żołnierzy zostało cięż­
ko rannych, a kilku odniosło obrażenia. Jeden z 
żołnierzy walczy ze śmiercią. Powodem wypadku 
ma być zepsucie się kierownicy.

NAPIĘTNOWANIE BEZWSTYDNEGO OSZ­
CZERSTWA. Czytamy w lwowskim „Dzienniku 
Ludowym": „Po rozwiązaniu Zarządu Kasy cho­
rych m. Lwowa komisarz Nadzieja zrobił donie­
sienie do policji, w którem obwinił ówczesnego dy­
rektora Kasy chorych, tow. Szczyrka o sprzenie­
wierzenie mebli w  Kasie chorych na rzecz „Dzien­
nika Ludowego". Policja przeprowadziła rewizję i 
odstąpiła sprawę prokuratorji państwa, a równo­
cześnie prasa sanacyjna publikowała „rewelacyj­
ne sensacje" o karygodnem nadużyciu. Tymcza­
sem prokuratura decyzją z dnia 26 listopada br. 
umorzyła dochodzenia w tej sprawie, nie odstępu­
jąc jej nawet sędziemu śledczemu, nie znajdując 
podstawy do wdrażania jakichkolwiek kroków. — 
W ten sposób napiętnowane zostało bezwstydne 
oszczerstwo i zdemaskowana kalumniatorska kam 
pan ja.

ZACZADZILI SIĘ NA ŚMIERĆ. W  nocy z 24 
na 25 bm. ulegli zaczadzeniu w Białym Dunajcu 
(pow. Nowy Targ) Ludwika Rozmarynowska oraz 
Jan  i Józef Gutowie z Poronina, którzy przebywa­
li u Rozmarynowskiej. Martwych znaleźli Jan 
Gubała i Jan Majerczyk z Białego Dunajca, któ­
rzy następnego dnia przybyli do Rozmarynowskiej 
w odwiedziny.

TAJEMNICZE PORWANIE MŁODEJ ŻYDÓW 
KI. Córka kupca, Mendla Zylberberga, zamieszka­
łego w Łodzi, przy ul. Zawiszy, piękna 17-letnia 
Matka, padła ofiarą tajemniczego wypadku. W  so­
botę rano na ul. Franciszkańskiej przystąpiło do 
Małki dwóch eleganckich młodzieńców, którzy, 
korzystając z pustki, panującej w owym czasie na 
ulicy, wciągnęli ją  do auta, gdzie uśpili ją  przy 
pomocy chustki, przesyconej jakimś narkotykiem. 
Dziewczyna odzyskała przytomność dopiero za 
miastem. Wówczas stwierdziła, że samochód je- 
dzie w stronę Pabjanic. Auto zatrzymało się przed 
jednopiętrowym, opuszczonym domkiem. Tam 
wprowadzono Matkę do ładnie umeblowanego po­
koju, gdzie w obecności jakiejś starszej kobiety 
obcięto jej włosy i przebrano w elegancką suknię. 
Dopiero późnym wieczorem, korzystając z nieu­
wagi swojej dozorczyni, Matka wyskoczyła z pierw 
szego piętra na ulicę, przyczem uległa tylko lek­
kim podrapaniom.

GDY SZOFER ZDRZEMNIE SIĘ PRZY KIE­
ROWNICY. „Express Lubelski" podaje szczegóły 
strasznego wypadku autobusowego, który zdarzył 
się na szosie Lublin—Warszawa. Autobus wyru­
szył rano z Lublina w kierunku Warszawy. Pro­
wadził go szofer Brzozowski. Autobus był przepeł­
niony, gdyż miał miejsc tylko na 16 osób, a wsia­
dło doń 21, które ponadto zabrały ze sobą wiele 
bagażu z racji świąt. Gdy autobus znalazł się na 
pierwszym kilometrze od posterunku policyjnego 
w Zyszynie, szofer zdrzemnął się na chwilę i kie­
rownica wysunęła mu się z rąk. W  tym momencie 
autobus całą siłą wpadł do rowu przydrożnego, 
ulegając kompletnemu zdruzgotaniu. Z pod ru­
mowisk wydobyto dwie osoby umierające oraz 
cztery z licznemi ranami, niezagrażającemi życiu. 
Szofera aresztowano.

KILKUGODZINNE OBLĘŻENIE ZBRODNIA­
RZA PRZEZ POLICJĘ. Nocy ubiegłej na terenie 
pow. Oszmiańskiego miała miejsce krwawa obła­
wa na niebezpiecznego bandytę Ostapko, jednego 
z uczestników zamordowania posterunkowego Ga­
łeckiego. Morderstwo to dokonane zostało przed 
kilku dniami na szosie oszmiańskiej. Trzech ucze­
stników zabójstwa policja aresztowała w ciągu 24 
godzin, czwarty zaś Ostapko, zdołał narazie zbiec. 
Główna komenda policji w Warszawie wyznaczy­
ła nagrodę 2 tysięcy złotych za ujęcie lub wskaza­
nie miejsca pobytu przestępcy. Policja w Oszania- 
nie otrzymała wiadomość, że Ostapko znajduje 
się we wsi Jedejki, gminy graużyńskiej, że jest 
uzbrojony i że szykuje się do ucieczki do Rosji. 
Ostapko kupił konia i oczekiwał nocy, aby przejść 
granicę. Po otrzymaniu tej ^wiadomości komen­
d a n t miejscowej policji zarządził obławę. Chata, 
w której ukrywał się zbrodniarz, została otoczona, 
co widząc Ostapko, zasypał policję strzałami z 2 
rewolwerów. Strzelanina trwała przeszło godzinę. 
Wreszcie policjanci usiłowali zdobyć chatę sztur­
mem. Wówczas Ostapko, któremu został tylko je­
den magazyn naboi, wyskoczył przez tylne drzwi 
i rzucił się do ucieczki w kierunku zarośli. W po­
ścigu jeden z policjantów dał do uciekającego kil­
ka strzałów, raniąc go ciężko w głowę i plecy. 
Zbrodniarz zmarł w drodze do szpitala.

KATASTROFA AUTOBUSOWA POD INO­
WROCŁAWIEM. W sobotę na szosie opodal Ma- 
rulew, idący w kierunku Inowrocławia autobus 
uderzył o przydrożne drzewo i uległ zupełnemu 
zniszczeniu. Z 8 pasażerów niejaka Józefa W y- 
borska poniosła śmierć na miejscu, dwóch pasa­
żerów zostało ciężko poranionych a pięciu lekko 
Rannych odwieziono do szpitala w Inowrocławiu. 
Winę katastrofy ponosi szofer, który podobno pro­
wadził autobus w stanic nietrzeźwym.
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Z zagrania
AFERA FAŁSZERSKA W GDAŃSKU. W ykry­

to w Gdańsku wielką aferę fałszerską, która pod 
pozorem załatwienia zakupów usiłowała puszczać 
w obieg wielkie sumy marek estońskich. W związ­
ku z tern policja gdańska dokonała szeregu rewi- 
zyj i aresztowań, przyczem znaleziono wielki ku­
fer pełen fałszywych marek estońskich.

BUNT NA NIEMIECKIM KRĄŻOWNIKU? Ko­
munistyczny „Welt am. Abend" ogłasza wiado­
mość o buncie marynarzy na niemieckim krążow­
niku „Emden". Krążownik ten znajdował sie w po­
dróży dookoła świata, która trwać miała do koń­
ca marca przyszłego roku. Jak donosi dziennik, 
marynarze w chwili, kiedy krążownik znajdował 
się na pełnem morzu, odmówili posłuszeństwa z 
lwwodu złego traktowania ich przez oficerów o- 
raz niedostatecznego wyżywienia. Na maszcie krą 
żownika wywiesili zbuntowani marynarze czer­
woną flagę. Wobec takiej sytuacji komendant krą­
żownika był zmuszony wydać rozkaz powrotu. Po 
wyjściu na ląd w porcie niemieckim w Wilhelms- 
hafen prowodyrzy buntu zostali otoczeni żandar­
merią i w ścisłej tajemnicy przeprowadzeni do 
więzienia. Kilku głównych buntowników ukarano 
stosunkowo niewielkim aresztem.

ZNANY MISTRZ TENNISOWY NIEMIEC Hans 
Moldenhauer padł w niedziele ofiarą katastrofy 
automobilowej. Auto, w  którem Moldenhauer je­
chał, zderzyło się na skręcie ulicy w Berlinie z 
wozem tramwajowym, rozbijając się zupełnie. 
Moldenhauer doznał pęknięcia czaszki i zmarl wie 
ozorem, nie odzyskawszy przytomności.

ZDERZENIE SIĘ PAROWCÓW. Parowiec gre­
cki „Chryssi" zderzył się na morzu Marmara 
pod Konstantynopolem z parowcem bułgarskim 
„Warna*1, który, wskutek silnego uszkodzenia, za­
tonął. Parowiec grecki zdołał zabrać na swój po­
kład tylko 5 marynarzy statku bułgarskiego, 15 
członków załogi „Warny" utonęło, a 12 innych 
zdołało dopłynąć do brzegu o własnych siłach. 
Dowódca statku greckiego jest postawiony w stan 
oskarżenia.

NAJWIĘKSZE MIASTA STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH. Według ostatnich obliczeń miasto No­
w y Jork liczy obecnie 6,631.656 mieszkańców, w 
tern 1,506.381 rodzin. W  liczbie tej jest 3,324.544 
kobiet, a 3,307.112 mężczyzn. Okręg nowojorski 
wraz z -wszystkiemi przedmieściami, nienależące- 
iai ^dTnwittrocy.mic do-N.- Jorku, m a 11.625.000 
mieszkańców. Następujące miasta w  Stanach Zjed­
noczonych mają przeszło milion mieszkańców: 
Chicago 3.296.080. Filadelfia 2,170.297. Detroit 
1,649.506, Los Angeles 1,470.000, Clevelar.d 
1,328.046.

SENAT
—o—

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa. 30 grudnia.

Dziś o 4 popoł. rozpoczęło się posiedzenie Se­
natu. Marszalek Szymański po odczytaniu wpły­
wów poświęcił wspomnienia żałobne marszałkowi 
Sejmu czteroletniego Małachowskiemu i Clemen­
ceau oraz zmarłym senatorom tow. Englischowi, 
ks. Londzinowi i ks. Albrechtowi.

Nowi senatorzy: tow. dr. Daniel Gross oraz Rra- 
nowska i Dudek złożyli ślubowanie.

Przystąpiono do porządku dziennego. Marszałek 
zawiadamia o przesianiu przez Sejm projektów 
ustaw, których termin uchwalenia przez Senat u- 
Ptyngt. Wobec sprzecznych zapatrywań na tę spra 
wę, marszałek przekazał ją  komisji regn lam inn - 
wo-prawniczej.

Sen. Januszewski (Wyzwolenie) sprzeciwia się 
tej interpretacji marszałka, gdyż Sejm już prze­
słał te ustawy rządowi do ogłoszenia i zgłasza od­
powiedni wniosek.

Nad wnioskiem sen. Januszewskiego rozwinęła 
się dyskusja. °  *

Członkowie klubu BB sprzeciwili się wniosko­
wi sen. Januszewski ego.

W wyniku dyskusji marsz. Szymański oświad­
czył, że wniosku sen. Januszewskiego pod gloso­
wanie nie podda.

Wskutek lego stanowiska marszałka sen. Erd- 
nian (Piast) wraz z członkami swego klubu zgło-

WOTUM NIEUFNOŚCI DLA MARSZAŁKA 
SZYMAŃSKIEGO

Wniosek ten będzie poparty przez kluby lewi­
cowe i rozważany na następnem posiedzeniu Se­
natu.

TOWARZfSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

Tow. poseł Barlicki o nowym rządzie
(Tele/onem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 30 grudnia.
Przewodniczący CKW PPS pos. tow. Barlicki wo­
bec przedstawiciela dziennika „ABC" co do zmia­
ny w  rządzie oświadczył: Zmiany w rządzie są

O brady komisji budżetow ej
(Telefonem oć korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 30 grudnia.
Dziś o godzinie 10*30 rozpoczęło sie posiedzenie 

komisji budżetowej. W ybrano dwóch zastępców 
przewodniczącego komisji: tow. Kwapińskiego i po­
sła Czetwertyńskiego (klub nar.), sekretarzem po­
sła Kuśnierza (GhD).

Przystąpiono do wyboru podkomisji dla zamknięć 
rachunkowych i sprawozdań NIK.

Przewodniczący poseł Byrka zaproponował w y­
bór pięciu członków podkomisji.

W  glosowaniu przyjęto wniosek tow. Diamanda 
o wybór dziesięciu członków.

Przystąpiono do dyskusji nad działem 
DŁUGI PAŃSTWOWE

Referent poseł RybarskI (klub nar.) oświadcza, 
że wydatki na amortyzację i oprocentowanie tych 
długów wynoszą 296,892.000 złotych, podczas gdy 
w poprzednim roku 247,311.000 złotych. Referent 
stwierdza, że na 30 września 1929 r. zadłużenie pań 
stwa wynosiło 4 miliardy 89 miljonów złotych. 
Nasze długi to po największej części długi zagra­
niczne. Wewnętrzne wynoszą tylko 8.4 procent. Co 
do pożyczek zagranicznych referent stwierdza, że 
są one zabezpieczone na monopolu tytoniowym, 
kolejach, podatku od cukru i cłach. Hipoteka nasza 
jest mocno obciążona.

Poseł Krzyżanowski (BB): Niemal wyczerpana.
Poseł RybarskI; Nawet przy konsolidacji długu 

francuskiego trzeba było dać zabezpieczenie na la­
sach na Pomorzu. Zaciągnięcie dalszych długów 
będzie się mogło odbywać już tylko przez przed­
siębiorstwa państwowe.

Po przemówieniach posłów: Krzyżanowskiego, 
Malinowskiego i Kuśnierza zabrał głos

TOW. POSEŁ REGER,
który oświadczył, że z zestawienia preliminarza 
trudno się zorientować, co to jest PKO: czy to jest 
przedsiębiorstwo czy administracja. Wszystkie ko­
szta i dochody są rozprószone w budżecie. Opro­
centowanie wkładek na 3 procent jest bardzo ni­
skie. Urzędnicy pocztowi są przeciążeni. Mówca 
krytykuje wypłacanie pensyj urzędniczych za po­
średnictwem PKO. Jest to niewłaściwie, żeby ur 
rzędnik umiał stać w ogonku dla podjęcia 200 zł.

TOW. POSEŁ DIAMAND, 
omawiając pożyczki zagraniczne, stwierdza, że naj­
cięższą jest pożyczka stabilizacyjna. Sejm nic nie 
wie o warunkach tej pożyczki, mimo że domagał się 
informacji. Dekret sanacyjny daje znaczne przywi­
leje naszym wierzycielom i krępują naszą swobodę 
ruchów. Przedewszystkiem jest to ograniczenie su­
werenności państwa polskiego. Przyzwyczailiśmy 
się już do tego, że państwo jest pod kontrolą urzęd­
ników banków amerykańskich, którzy mają więk­
sze prerogatywy niż Sejm, bo mogą się przeciwsta­
wić pewnym postanowieniom. Mówca ma obawę, 
że się wytworzy trudna sytuacja. — Wyjście jest: 
trzeba uregulować nasz stosunek do Banku Pol­
skiego i przy jego pomocy zmobilizować środki. — 
Kupujemy, djabli wiedzą na co, masę srebra i za­
mieniliśmy 5-złotówki papierowe na srebrne, aby 
spekulantom amerykańskim ułatwić zbyt.

Co do gwarancyj zagranicznych, przy racjonal­
nej polityce gospodarczej Polska mogłaby dostać 
kredyt bez specjalnych gwarancyj. Sytuacja poli­
tyczna jest zawiłą, bo nie ustało niebezpieczeń­
stwo gwałtownych zmian ustrojowych i wewnętrz 
nych. Poprzedni rząd ze sprawnością pisarza po- 
kątnego mógł nadawać prawom sens odwrotny od 
intencji prawodawcy i dlatego Sejm musi jasno się 
wypowiedzieć. Mówca zgłasza rezolucję:

„Sejm uchwala: Państwo polskie nie będzie 
zobowiązane do spłacania długów zaciągnię. 
tych przez rząd bez zgody Sejmu."

Mówca kończy, że wniosek taki w innych wa­
runkach byłby niepotrzebny, bo wynika jasno z 
konstytucji, ale w tych warunkach Sejm musi 
stworzyć zupełną jasność.

Referent poseł RybarskI zgadza sie na rezolucję.
Poseł Krzyżanowski uważa rezolucję za bardzo 

niebezpieczną i wypowiada się przeciw niej.
Przewodniczący oświadcza, że rezolucję podda 

pod glosowanie po trzeciem czytaniu budżetu.
Na tern posiedzenie przerwano, ciąg dalszy o 

5 po południu.

tak nieistotne, że bodaj nie rokują zmiany syste­
mu. Nie widzę leż poważnego powodu, któryby 
pozwalał na zasadniczą zmianę stanowiska Sejmu  
wobec rządu.

— o o o —

10 MILJONÓW NA MŁODYCH EMERYTÓW
Po przerwie przystąpiła komisja do rozważania 

działu budżetu „Renty i emerytury".
Referent stwierdził, że w  dziale wojskowym 

emerytury w ciągu ostatnich trzech lat wzrosły 
o 165%. W wyniku tego trzeba będzie budżet e- 
merytur podnieść o  10 miljonów złotych.

Posiedzenie trwa.

TELEGRAMY
KONFERENCJE P. BARTLA

Warszawa, 30 grudnia (AW). Dziś około godz. 
1 popołudniu nowy premjer w towarzystwie se­
kretarza Bociańskiego przybył do Sejmu i odbył 
godzinną konferencję z marszałkiem Daszyńskim. 
Następnie premjer Bartel konferował z posłami- 
Sławkiem i Byrką. Prem jer przechodząc przez ku­
luary witał się przyjaźnie z posłami i dziennika­
rzami, przyczem oświadczył, że przybędzie od­
wiedzić klub sprawozdawców, z góry jednak o- 
świadczając, że żadnych wywiadów nie udzieli. 
Premjer Bartel oświadczył w rozmowie z przed­
stawicielami prasy, że po rozpoczęciu pracy nor­
malnej w prezydjuiu i w poszczególnych resortach 
uda się do Lwowa, gdyż, dodał żartem, jest tak 
jak  stoi. Następnie premjer Bartel powróci! do pre 
zydjum. Około godz. 3 premjer odbył konferen­
cję ze swoimi najbliższymi współpracownikami, 
udzielając im koniecznych wskazówek i dyspo- 
zycyj. Nie jest wykluczone, że już po przysiędze 
gabinet zbierze się na pierwszą naradę.

KOMISJA DLA BADANIA ZAJŚĆ 
31 PAŹDZIERNIKA

Warszawa, 30 grudnia (AW) Dziś ukonstytuo­
wała się nadzwyczajna komisja sejmowa powoła­
na do zbadania zajść, które rozegrały się 31 paź­
dziernika br. na terenie sejmu. Prezesem komisji 
wybrano posła Czetwertyńskiego (klub narodo­
wy).

WYBORY W OKRĘGU SANDOMIERSKIM 
, Warszawa. 30 grudnia (AW). Dzisiejszy „Dzien­
nik Ustaw" zamieścił zarządzenie p. m inistra spr. 
wewnętrznych o ponownych wyborach w okręgu 
wyborczym Nr. 22 w powiatach sandomierskim, 
stopnickim i pińczowskim. Glosowanie odbędzie 
się 23 lutego. Zarządzenie uzupełniono kalenda­
rzykiem wyborczym, zawierającym daty poszcze­
gólnych czynności przedwyborczych.

POWRÓT CZ1CZERINA DO ROSJI
L^rlin, 20 grudnia (PAT). Z Wiesbadenu dono­

szą, iż Cziczerin, bawiący tam od wiosny, wy­
jeżdża w dniu 3 stycznia do Moskwy.

ZAKOŃCZENIE SESJI PARLAMENTU 
FRANCUSKIEGO

Paryż, 30 grudnia (PAT). Sesja nadzwyczajna 
parlamentu zakończyła się dzisiaj o godz. 3*30 po 
przyjęciu ustawy o  obniżeniu podatków. Parla­
ment zbiorze się ponownie w dniu 14 stycznia 
1930 r.

Paryż, 30 grudnia (PAT). Senat uchwalił rozpo­
częcie budowy kilku nowych okrętów, przewidzia­
nej w programie morskim.

PO 2AMKNIJCC1U KP0N1I0
Kraków, 31 grudnia.

POŻAR NA ZABŁOCIU. Wczoraj popołudniu 
wybuchł pożar na Zablociu w budynku pod 1. 4. 
Był to dom mieszkalny drewniany. którego strych 
byl wypełniony sianem. Pożar, powstały z niewia­
domej przyczyny, zniszczył dach budynku. Straż 
pożarna po catogodzinnej pracy pożar ugasiła

ZABITY PCHNIĘCIEM NOŻA. W czasie bójki 
na tle porachunków osobistych Franciszek Gryz, 
lat 17, pchnął nożem Józefa Filipczyka, lat 22. 
z Iwkowej (pow. Brzesko). Sprawcę odstawiono do 
sądu. Ranny Filipczyk w dwie godziny później 
zmarl.
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Boston
KSIĄŻKA O ELEKTRYCZNEJ KRZEŚLE

Dzieje Sacca i Vanzettiego, dwóch robotników 
włoskich, skazanych na śmierć i straconych w sier­
pniu 1927 r. w Bostonie, stolicy Massachusetts w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, posłu­
żyły Uptonowi Sinclairowi, jednemu z najznako­
mitszych współczesnych pisarzów amerykańskich, 
za temat do jego ostatniej głośnej powieści pod tyt. 
„Boston".

Sprawa Sacca i Vanzettiego utrzymywała w na­
pięciu przez kilka lat niemal cały świat cywilizo­
wany. Najsilniejszą reakcję wywołała ona, rzecz 
prosta, wśród robotników włoskich w kraju i na 
emigracji, a więc w Ameryce, a ponadto we Fran­
cji, raz dlatego, że we Francji, zwłaszcza w jej de­
partamentach południowych i w Paryżu istnieją 
bardzo znaczne skupienia Włochów, a powlóre dla 
tego, że proletariat francuski obdarzony wybucho­
wym temperamentem reaguje szczególnie żywo na 
wszelkie przejawy krzywdy społecznej i ucisku 
klasowego.

Gdy dodamy do tego, że obaj bohaterowie ponu­
rego dramatu bostońskiego byli anarchistami, to 
zrozumiemy tern łatwiej gorącą reakcję w stosun­
ku do ich sprawy na terenie Francji, gdzie ruch 
anarchistyczny, zwłaszcza wśród żyjących tam na 
emigracji robotników włoskich i hiszpańskich, jest 
stosunkowo dosyć silny. Do uczucia ogólno-prole- 
farjackiej, a u Włochów także narodowej solidar­
ności, dołączył się tu także pierwiastek braterstwa 
ideji, braterstwa przekonań.

Do nas, do Polski, doszły odgłosy tej jedynej w 
swoim rodzaju kampanii przyciszone; były to już 
tylko, jakgdyby echa tego potężnego wrzenia su- 
mień, które przez kilka lat, a ze szczególną silą w 
kilku ostatnich miesiącach przed ostatecznem za­
twierdzeniem wyroku w lecie 1927 r., utrzymywa­
ło w  napięciu wszystkie wielkie miasta Ameryki i 
stolice państw zachodnio-europejskich.

Niemniej i u nas sprawa Sacca i Vanzettiego 
śledzona przez prasę robotniczą, a wyczerpująco 
przedstawiona przez tow. Romana Dąbrowskiego 
w obszernej, doskonale napisanej broszurze *), sku­

XVIII. Walne Zgromadzenie
Spółdzielni Kredytowej Robotniczej w Nowym Sączu

odbędzie się dnia 12 stycznia 1930 roku, o godz
10- tej, a w razie małej ilości członków o godz
11- tej przed południem w sali Domu Robotniczego 
w Nowym Sączu, przy ul. Zygmuntowskiej L. 1445

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachun­

ków za rok 1929.
3) Odczytanie protokołu z ostatniej rewizji Związku
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności 

i kontroli za rok 1929 i wniosek udzielenia 
Dyrekcji absolutorium.

5) Rozdział zysku za rok 1929.
6) Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia 

Spółdzielni.
7) Oznaczenie najwyższej sumy kredytu dla jed­

nego członka Spółdzielni.
8) Zmiana statutu.
9) Wybór czterech członków Rady Nadzorczej 

i zatwierdzenie jednego członka Dyrekcji i jed­
nego zastępcy.

10) Wolne wnioski.
Za Radę Nadzorczą:

Bogucki Jan.

©©©©©©©©©©©©©©©@©e

NA RATY! NA SEZON JESIENNY 
HM I ZIMOWY

Płanozs damaklo, Futra, Ubrania męskie, Palta, Raglany, Smo­
kingi, Cializna, Obuwie mgskla I damskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają

K, JAROSZ i SKA właśc. JAN HANUSZ i KAROL JAROSZ 

Kraków, Floriańska 35, róg św. Marka. Tel, 2329

piła na sobie uwagę klasy robotniczej. Nie jest nam 
ona więc obca. Z prasy jednak, jak również z bro­
szury tow. Dąbrowskiego dowiedzieliśmy się je­
dynie przebiegu wypadków/ kolejnego następstwa 
rzeczy, katastrofalnego zbiegu okoliczności, wszy­
stko to natomiast, co się działo (co się dziać mu- 
sialo!) za kulisami, w samem wnętrzu mechanizmu 
dolarowego społeczeństwa bostońskiego, w jego 
departamencie „sprawiedliwości", w jego urzędach 
policyjnych, w jego agencjach prywatnych detek­
tywów (pincertonów), słowem w całym tym pre­
cyzyjnym aparacie do miażdżenia buntowniczych 
dążeń klasy robotniczej — wszystko to pozostało 
dla nas nieznane, a przynajmniej nieznane tak 
dokładnie.

To wszystko wydobył dopiero na jaw Sinclair 
z taką silą przekonania, z taką plastyką, z  taką nie­
powszednią umiejętnością, że jego najnowszą po­
wieść, a zwłaszcza jej drugi tom, czyta się z za­
partym tchem. Ale nie na tem kończy się jej w ar­
tość. Sinclair opisuje nie tylko dzieje dwóch robot­
ników, — zmiażdżonych przez maszynę klasowej 
„sprawiedliwości", ale ukazuje nam po mistrzow­
sku narysowany przekrój społeczeństwa kapitali­
stycznego, jego przemądrą, jeżeli chodzi o człony 
składowe, a potworną, jeżeli chodzi o  całość, bu­
dowę, która całym swym ciężarem spada na barki 
klasy robotniczej. Sprawa Sacca i Vanzettiego to 
tylko epizod, ustrój kapitalistyczny (on jest bowiem 
główną osobą dramatu bostońskiego) miażdży co­
dziennie setki istnień, obojętne czy przy pomocy 
całej, szczególnie w tym wypadku, perfidnej kome- 
dji wymiaru sprawiedliwości, czy bez niej. Ukaza­
nie tej prawdy, obnażenie jej — oto główna w ar­
tość tej powieści Sinclaira.

Powinien ją przeczytać każdy uświadomiony ro­
botnik, każdy wogóle ozłowiek, dla którego walka 
klasowa proletariatu nie jest rzeczą obcą. Służy 
ona bowiem dobrze sprawie robotniczej.

Wiesław Wohnout.

*) Roman Dąbrowski: „Sacco I Vanzetłi“. Nakładem 
Księgarni Robotniczej. W arszawa 1928.

ZwlazM I zgromadzenia
TRADYCYJNA NOC SYLWESTROWA urzą­

dza we wtorek 31 grudnia Stowarzyszenie Dru­

j„V A R S O V lE “ NA KARNAWAŁ
d l a  P a n ó w

lakierki po 31
i 37  zł.

skarpetki jedwabne 3-50 
spodnie wizytowe po 24 zł.

3 MAGAZYN OBUWIA
l i  UBRAŃ MĘSKICH

5 Kraków, ul. Lubicz 3_ _ _ _ _ _ _ r w w w w w w w
Ludowe Stowarzyszenie Spożywców Spółdzielnia za­

rejestrowana z ograniczoną odpowiedzialnością w An­
drychowie zawtadamia, ie  na Wainem Zgromadzeniu 
członków spółdzielni odbytem w dniu 29 września 1929 
zmieniono § 11 ustęp d) statutu, zmniejszając odpowie­
dzialność podwójną na wysokość zadeklarowanych u- 
dzialów.

Stosownie do artykułu 73 ustawy o spółdzielniach Za­
rząd spółdzielni zawiadamia, że gotów jest na żądanie 
zaspokoić wszystkich wierzycieli, których wierzytel­
ność istnieć będzie w dniu ostatniego ogłoszenia, względ­
nie złożyć do depozytu sądowego kwoty potrzebne na 
zabezpieczenie wierzytelności niepłatnych lub spornych, 
że jednak wierzycieli, którzy nie zgłoszą się do spół­
dzielni w przeciągu 3 miesięcy od tego dnia, uważać się 
będzie za zgadzających się z zamierzoną zmianą.

ZARZĄD.

i Poleca na sezon obecny w największym wyborze ( 
i gotowe ubrania marynarkowe i aportowe, palta, i 
I płaszcze, raglany, bundy podróżne, płaszcze 1 ubrania 
i studenckie oraz chłopięce itp w pierwszorzędne™ | 
l wykonaniu. f»O CENaCH BARDZO NISKICH, ł 
i Na żądanie wykonuje powyższe artykuły na miarę ( 

WEDŁUG OSTATNICH MODELI. ’
ny dział towarów modnych jak i bieliło  

waty, rękawiczki, kołnierze itp.

karzy „Ognisko" w swych salach Rynek gł. 12. 
O północy miłe niespodzianki i walc wenecki. — 
Kostjumy pożądane. Stroje ciemne. Sale pięknie 
przyozdobione. Początek o godz.. 9‘30 wieczór, 
koniec o godzinie 7 rano. Muzyka wojskowa 5 pac.

RCPCRiUAB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Mysz kościelna".
Środa popoł.: „Betleem polskie" (ceny zniżone); 

wiecz.: „Uśmiech losu" (z udz. St. Jaracza).
Czwartek: „Artyści" (z udz. St. Jaracza).
Piątek: „Artyści" (z udz. St. Jaracza).

TEATR REWJI „PANTERA" (Rajska 12) 
Wtorek o godz. 7 i 9 wieczór: „Coś się święci";

o godz. 12 w nocy: „Szalona Noc Sylwestrowa". 
Środa: „Szalony Sylwester".
Czwartek: „Szalony Sylwester".
Piątek: „Szalony Sylwester".

KINOTEATRY 
Bagatela: „Dzika miłość".
Corso: „Córka wodza".
Dom żołnierza: „Miłość i łzy Szopena".
Muzeum: „Zew krwi". Ponadto komedja i tygo­

dnik aktualności.
Nowości: „Coraz wyżej".
Promień: „Płomień miłości".
Sztuka: „Gdy kobieta się zapomni...”.
Uciecha: „Śpiewający błazen".
Wanda: „Najparadniejsza prawda".
W arszawa: „Rekruckie życie".

RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 31 grudnia

11.58: Sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej. 12.05: 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.10: Komunikat me­
teorologiczny. — 15.00: Komunikat gospodarczy. 16.15: 
Koncert z płyt gramofonowych. 17.15: Przegląd geogra- 
ficzno-gospodarczy — dr. Ormicki, asystent Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. 17.45: Koncert popołudniowy z W ar­
szawy. 18.45: Rozmaitości i komunikaty. 19.10: Giełda 
rolnicza z Warszawy, oraz notowania krakowskiej gieł­
dy zbożowej. 19.25: Odczyt: „Szopka, jej powstanie 1 
znaczenie" — wygłosi dr. J. Dobrzycki. 20.00: Transmi­
sja koncertu wieczornego z Warszawy. 22.00: Felieton. 
PAT i komunikaty z Warszawy. 22.45—1.30: Zbiorowa 
audycja Sylwestrowa pięciu polskich stacyj: Poznań, 
Kraków, Warszawa, Wilno, Katowice.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Dr Grzywo-Dąbrowski: Psycbologja

prostytutki . . . . . . . . . .  2.—
Kielecki: Feliks P e r l ............................. 1.—
Wieliński: Dziś I jutro socjalizmu . . .70
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S. , . 2.80 
Porczak: Walka o demokracje , . . 1.50
Porczak: Religja a p o l i t y k a ......................80
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo­

wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci 1 młodocianych 2.50 
Zagrodzkl: Umowa o pracę pracown.

umysłowych ...........................................3.—
Sądy p r a c y .............................2.40

Szymorowski: Umowa o pracę robotni­
ków ...........................................................2.40

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

ra d o s n e j .........................................................40
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel

ludzkości . . . . . . . . . . .  .40
Lutnia robotnicza , . . . . . . .  1.—
P o b u d k a ...........................................................40
Stanisław Rychllńskl: Czas pracy w

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych....................................... ....  4.—

M. Niedziałkowski: „Demokracja parla­
mentarna w Polsce” ............................. 1.80

Zygmunt i Feliks Grossowie: „Socjolo­
gia partji politycznej”

• • © • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • A

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOW Y
„ C O N C O R D IA "

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, p> zaprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 718
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